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Trofimai Teofil* 
Krystyny
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Bedakoya nie zwraca.
Wschód słońca o godz, 4 e . 11 
Zachód „ ,  6 m. 48

Długość dnia godzin 14 u. 87 
Ubyło dnia od wozori j 2 m.

Postępy katolicyzmu.
W  maju rokit pr-eralego pojawił się ukaz 

car.ai o to.trr noj religijnej, a w miesiąc po­
tem ojzynowrrotwu dodało do niego takie Hwy­
jaśnienia" i takie przepisy postępowania admi­
nistracyjnego przy kon wersy ach, ńe normo* ni j 
prawosławia ctało się bardzo trndne, a często 
więcs niemożliwe. Za byle oo sadzano dc boży 
tych, którzy ohciel’ się pozbyć narzuuonej im 
państwowej wiary, i dopóty trzymano k i w 
więi-ipniu, a* si, nroosyś.jie wyrzekli „insryg 
'  apiamn . Pomimo LrL nadzwyczajnych utrn- 
anień ludność a-wni* unioka, sprawcza wionr 
przemoc* wraoała do katolicyzmu.. Tygodni1*. 
Cerkownyj Wtestnik — i rzędowy org- n piawo- 
słswnego synodu — podał teęzij w numerze 
25-tyui wykaz konwersy j w Podlaskiem, nc Li­
twie i Biuloruri. "W eparoLii chełmskiej, gdzie 
przymusowe newrao&nie odbyłc się w ostatnich 
lataoh panowania Aleksandra II, a było tuk 
tregiocne i krwawe, jak śmierć tego cara, po­
rzuciło prawosławi.) 110 tysięcy osób. W  oer- 
kiewnym dekanacie, obejmującym wioski Pro- 
chenki, Kolębrady, Buską Wolę, Horouek, Sr.- 
taozyn. Ostrów i Horodyssoze, było w r. 
1900-yt prawosławnych 7.3bO osób, pozostało 
zaś tylko 711; w dekanuoie Parczewskim, obej­
mującym 11 wiosek, utrzymało się przy prawo­
sławiu tylko 100 osób z 9.180 o:n zapisanych 
w r. 1900-ny*t. Tui iamo jest niemal w całej 
gubernii siedleckiej. Na Litwie i Białornji przy­
musowe prawof.łav ienie unitów odbyło się w r. 
1837. Od tego czasu wyrosły dwa nowe poko­
lenia, które — zdawało się — jni zapomniały 
wiary ejoów, a przylgnęły do nowej, p. aująotj, 
otaozanej opieką, da ,«e liozne materyalńe i 
polityczne korzyści. Pomimo tego, w ciągu je­
dnego roku, porruouo prawosławie w gubernii 
wileńskiej, lioz-ju ok M , 80 tysięcy osób, * 
w mińskiej i grodzieńskiej przeszło 10 tysięoy. 
Cerkowny Wiertnik, podawszy cały ten wykaz, 
dodaje, że ten „zwrot do papisiuu* woale się 
nie akońozył, owszem, trzeba się spodziewać 
jego ogrorandgo rozwoju, poniewań „intryga je­
zuicka" oiągle prauuje, ohoolań nie tak zuohwa- 
le jak zaraa po ogto zeniu manifestu o tole- 
ranoyi.

Sprawozdanie Cerkownego Wieetnih poru­
szyło prasę rosyjską. Jedno dżum ki zaczęły 
obwiniać popów o gnuśność i materyalizm. 
Wrze] omo me umieli oni przy-ą-.aó do siebie 
ludu, Dyl. leniwi i ohoiwi. Kaide nabożeństwu 
za wazo tylko .prze pytlowali", albowiem śpię- 
szno im Dyło do gospodarstwa. Tu owe dzien­
niki opowiadają, jak dobrze się działo popom. 
Brali jni i dotąd biorą po 1200 rubli pensyi 
ze sk" rbu państwowego, a nnato otrzymali na 
„potrzeby oerkiewne" wioski skonfiskowane Po­
lakom, oraz grunta ty oh unitów, którzy nie 
ohoieli nawet pod lujami zmienić wiary i za 
ten zbredniozy npór poszli na wygnanki za 
Ural. I tak parczewski dziekan oiurymal 2130 
dziesięcin, czyli mniej więut 3500 morgów! 
Prawosławny proboszu.. miał najmniej 260 dzie­
sięcin, wikary minimalnie 145 a dyak 100 d: e- 
sięoin. Na duszpasu. ulwo nie mieli oni ozasu, 
bo musitii zajmować . ię gospodarstwem. Nie­
którzy dodatkowo trudnili się przemysłem, albo 
dostawami rz dowemi. Dla nich nie ten para­
fianin był dobry, który saozerze spełniał pra­

ktyki religijne, jeno ten, który szedł do nich 
ns robooirnę. Dzienniki rosyjskie zalecają tedy 
odebrać klerowi prawosławnemu wszystkie grun­
ta, roaparoelowaó je i dawaó do bezpłatnego 
użytku tym chłopem, którzy wytrwa/ę, przy 
prawosławiu, bo inaozej ono zupełnie zniknie, 
i 'lostai Ł tylko popi i popadye 1“ — wola itua- 
8koje Słowo.

Tnne rosyjskie dziemcKi, związane z ozy- 
nownictwem i duchowieństwem, jak np. Nowoje 

'ttmia i .Tfosik. W* łomosti, doradzają wskrze­
sić anię, ale z rosyjpkim językiem oerkiei-nym 
i przytem zmienić system jpłaoauiu kleru pru- 
irosłzwnego, mianowicie nie dr.waó mn stał/oh 
pensyj, leu* pi^oii podłng wykry-ów za każdą 
posługę religijną. Za molebny, ohrzty, śluby, 
pogn* oy i t. d. popi nie powinni nio brać od 
parr.fiun, lecz otrzymywać dyety od rządu, a 
nadto premie za pozyskiwanie nowyoh wy- 
znawoów. Nio wiemy jednak, czy m Dżna będzie 
poporii prowadzić ten sub.wencyonowany prze- 

jeżeli budżety państwowe poozuie za­
twierdzać duma, bo wszakże cały kler prawo­
sławny w Bosy i zechce otrzymywać dyety.

Rozumniejsi!/ jest projekt wskrzeszenia 
unii. Prawosławni politycy mniemają, że ona 
powstrzyma lud od katolicyzmu, który prowa­
dzi do poLkośoi. Pojawił się tedy projekt za­
wezwania z Galioyi OO. Bazy liano er, aby na 
Podli siu i w gubernii Mińskiej, a więc w środ­
ku Białorusi, położyli podwaliny pod osobne 
dyroezye unickie. Być może, ie toby eb udało. 
Ale przwoslairny synod mniema, te udałoby 
się lepiej, niż dla Bosyi trzeba, to znaory, że 
unia poT ^.. poohłonęłaby całe prawosławie, 
przywiodłaby jo do łąozAołoi ze .stolicą Apo- 
sioiską, z owym Bpapiziueui", którego synod 
nienawidzi, bo się go boi. Ze spora, który w 
tej ip- wie toozy się w prasie rosyjskiej, mo- 
na już teraz wywnioskować, że na wskrzesze­

nie unii nie zgodii się synod. Użyj on raozej 
środl ów materyalnyoh, który; i będzie się sta­
rał stłumić ‘noh tolioki jnięuzy przymusowo 
•pre^ocMwion ludnośoią. Ale prawosławie ro­
syjskie, wyzumij upLlrtwowicne, jest organi­
cznie i i leowo tak ściśle złąozone z systemem 
ozynowniozyra, że gdy on upadnie, ono się 
utrzymać nie zdoła, Jnż teraz się rozkłada, na
00 dovodem jest choćby rezolncya, uchwalona 
parę tygodni temu na zjeździ* niższego prawo­
sławnego klrru w Sarapelu. Mianowicie uchwa­
lono tam i ądaó, aby nie synod, nie biskupi
1 nie konjystorze, leoz eparohialne zjazdy po­
pów były trybunałami, orzekającymi we wszypt- 
kioh sprawaoh dyjoyplinarnyoh, oraa o awan- 
iBlh.

Między dwiema rewolucjami..
Tajne rowoluoyjne związki w caracie po­

stanowiły zaraz po rozwiązaniu dumy rozpo- 
orąó przygotowania do w dki czynnej, która 
była zawieszona po zwołaniu dumy. Wiemy o 
tern z doniesień sooyalistyoznyoh dzienników 
w Europie i z mnóstwa ulotnych proklamaoyj. 
Walkę czynną zapowiedzieli także rosyjsoy 
sooyaiistyozni posłowie, którzy przybyli na 
kongres lond/ńe i. Bant w Sweaborgu i iaraz 
po nim jakaś rewolnoyjka w Kronsztadzie mo­
gą służyć za dowód, że owe przypozwania do 
walki czynnej jnż się zaozęły. Jeżeli rozwinie

się ta działalność, to nieco później, kioćy chło­
pi, pracujący oały niemal rok w miastach i 
fabrykach, wróoą z wiosek, do któryoh eię u- 
daii na sianokosy i żniwa. Bo trzeba tn zazna­
czyć, że przyjęty w gminach rosyjskich system 
wspólnego władania ziemią sprawił to. i l  lad 
małorolny nie odrywa się na zawsze od ziemi, 
lecz ohłopi zostawiają w gminuoh swe rodziny, 
a sami idą na larobk*’, na „adohożyj j  promy- 
sły" — jak się w Bosyi mówi — pracują w 
fabrykaob, w portaoh, n« kolejaoh, ale latem 
aawsac sp,d_ * j parę miesięcy w swyoh wio­
skach. Oni nużą ohljpew sooyalizmu, oni też 
tworzą w miastach ariaia socyalistyozne i re- 
woluoyjnu

Podozas gdy na oa»s trwania dumy rewo- 
luoyoniści zawiesi! i swą walkę czynną, poczęła 
się tworayć pod wpływem czynowniezego i po- 
pow*kiego oburzenia nn. dumę organiraoya 
„prawduiwych Bosyan" (łjf»»;.o ruskich lu- 
diej). Związek ten obojmujo oałe państwo, 
jest samowolnym obrońcą samodzierżawia i 
ozynowniozego systemu a “rięc dążnośoi 
ma wsteczne, leoz używa sposobów także 
rewolucyjnych, teroi^stycznych. Jak armią 
rewolueyonistów jest prcleta.yat robotniczy i 
inteligentny, a po częŚBi takie z/oj^o, tak 
armi*) „prawduwyoh Bosyan" są ohnligany, 
zwani również, czarnemi sotniami. Ten rrrią- 
zek, kierowany przez popów i ozyuowników,— 
jawny i zarazom tajny, a w tem podobny do 
masonów, — odprawił w całej Bosy uroczej te 
dziękczynne modły z powodu rozwiąfifcn , du­
my. Rosyjski urzędowy telegram pośpieszył 
oznajmić światu, że „wszędzie cerkwie były 
pełne". Niby — patrzcie, jarody ! — po czy­
jej stronie Rosy®,. Ale z«r*z potem p. Suołypin 
zawiadomił kijuvski związek „prawdziwych 
Bosyan", że ich pomocy rząd iće potrzebuje, 
a o tem również urzędową depeszą oznajmiono 
całunu światu, niby na dowód, że mimsteryum 
jest samo przez się silne i bezstronne: ani do 
rcwoluoyi się rie zbliży, ani do kontrrewo- 
lnoyi.

Zawisłe więe ono między tymi obozami, 
jak podług dawnej legendy metalowa trumna 
proroka Mahometa między dwoma magnesami. 
Leoz trumna proroka dawno jnż spoczywa w 
głęboki em podziemia świątyni Kaaby, a pątni­
cy ledwie z góry dojrzeć mogi, że ona jest 
gdzieś w przepaś usi/cL i jrokaoh. Może taki 
biim koniec czek? miaistew/sr. ŹSujł/pics $

Bo .mu będą przeszkadzały nietylko walki 
na noJB między rewolnoyonistami a „prawdzi- 
vymi Bosyaaami", leoz także zarządzenia po- 
booznego rządr, owej ^gwiaździstej izby", zło­
żonej z Pobiedonozoews, Ignatjewa, Trepowa i 
ii i/oh filarów systemd ozynowniozego, ludzi 
głęboko prjekoni ,nyoh o szkodliwości reform i 
swobóu, a potężnyon stanowirkiem i wpływa­
mi. Od dwóoh tyfodni stara sie Stołypin spor- 
lami mtaryzować iwOj gabmit, pięć tek odoaje 
umiarke ranym członkom byłej dnmy, wodzom 
stronnictwa, które dawniej się nazywało „par­
ty % pażdaiernikowoów",* potem, przechyliwszy 
się nieoo kn kadetom, przyjęło nazwę „stron- 
niotwa pokojowego odrodzenia Ro»yi“ . Jeżeli 
ohoą j»  odrodzić, a .rdzę że to potrafią, oze- 
inuż tek nie przyjmują, *kuro Stołypin zgodiił 
8\ na ich warunki? Widocznie dlittegu się o- 
oiągają, że nie wierzą, aby rząd poboozny po­

ił

zwolił im działać, a nie ohoą być dlaż ozaso- 
wym parawanem. Opróoz zaś tegc kilka osta- 
tnioh wypadków moie nasunęło im przekona­
nie, że na „pokojowe" odrodzenie jest już za- 
póżno. Bzeozywiściu, rokosr załogi sweaborrkiej, 
wnet potem kronsztadzkiej, a w innym *nowu 
punkcie zbuntowanie się panoernika „Pamięć 
Azowa", wreezoie zaburzenia y. różnyct puł­
kach dowodzą, śb dtoh lewolucyjny silnie już 
zaraził armię. Wprawdzie pokonanie buntów 
w Sweaborgu i w Kronsztadzie dowodzi, * t 
więksEOŚó wojska jest wierna sztandarom, ale 
z tem w&zystkiem samo to, ie te banty oiągle 
wybnehają, n .e pozwala bezwzględnie i z wsie 
liczyć rs armię, pozbawił rząd pe <?nośoi, jaL 
ona w każdym danym razie postąpi. Jest zaś 
możliwe, że pomimo konstytucyjnych zamiar w 
rządu rozwiną się na szeroką skblę zamieszki, 
walki dwócn tererytmów: jednego — „pra- 
wdziwyoh Bosyan" i druyibgo — rewo uoyj- 
nych socyalistów. W ty oh dniach już dwa ra­
zy w PetbrsDurgu starły się za sobą te obozy, 
przyozem by^y w robocie noże i rewolwery. 
raz na głównej targos loy. n plt.ou Siennym, 
a urngi raz w robotniczej herLaoiarni. Zamor­
dowanie Herzensteina, który był ilarem kade­
tów, a bożyszczem bundystów — zamoraowanie 
niewątpliwi) uplanoware przez „prawdziwyoh 
Bosyan.", ponieważ w Mos* wie na ośm godzin 
przed mordem mówiono o nim w redakryi 
Mosk. Wiedomosti, w nem głównem ognisku 
„prawdziwych Bosyan* — niezi wodnie nsohę- 
oi sooyalistów i bundystói*! do zemsty. Losy I 
Bosyi wyrywają się z rąk rządu i z iąk spo­
łeczeństwa — pneohodzą w ręoe zorganizowa­
nych zbójów. Czegóż się można Bpodziewać1

Kore&pondencye.
Wladań 2 sierpnia. 

{Artykuł , Faterlaudu“ w sprawie pluralnsg<j 
systemu głosowania. — Skargi dolno-unstryackieh 
piwowarów. — Podwyiseenie ceny obuwia precz 

stewców toiedeńskieh.')
(y). Dyskasya pnblioystyczna na temat 

oparoia reformy wyborozej w Austryi na p'u- 
ralnym systemu głosowania, wszozęta rewela- 
oyami dzienników Pruger lagei latt i Bohen i , 
rozwija się. Onegdaj zamieścił w tri i prawie 
konserwatywny dziennik wiedeński Vaterland 
znamienny artykuł, popierrjąoy zasa^niozc ideę 
oytlen.u A: tykał tem pochodzi
jak zapewni* redakoya — z po ważny ot sfer 
parlamentarnyoh, oparty zaś ust na następu­
jąc sł. rozumowaniu:

Bezwarunkowymi zwolennikami równego 
p.awa wyborczego, według któreg każdy wy- 
borc bez względu na tu, ile świadozy na rzecz 
państw* i społeczeństwa, ma mieć tylko jeden 
głos, są właśoiwie tylko sooyaliśoi. Pierwotnie 
popierali zasadę równego prawa wyborozego 
także O zet: i Słoweńcy, gdyż mieli nadzieję, 
że prz^z jej urzeozywistnienie zdobędą większą 
liozbą Ł.»ndatów, dziś jednak wobec tego, że 
przy rozdziale mandatów między kraje, nie 
trzymano się ścisłe tej /as-dy, ostygł także ioL 
pierwotny zapał dla niej.

Najgorliwszymi zwolennikami zasady ró 
wnośoi prawa wyborczego są dziś międzj <nne- 
mi stronnictwami jeszoze tylko ancisemioi, pod­
ozas gdy oentrum, Polacy, obie frakoye wiel­

kiej własności ) znaozna ozęśc ozłonków nie- 
mieokiego stronnioiwr. Indowego i postępowego 
godi ła y się ohętme na system j oralny, we­

dle którege otrzymałby drugi gło* każay oby­
watel wykonujący jakiś sa.moisi.ny przemysł, 
albo też posiadająoy wtasnośó nieruohomą, 
wreszoie taki, u którego można przyput zozać 
wyższy smysł polityczny już to z tytułn jegc 
inte.igenoyi, jnż też z tytułu zajmowanego 
przezeń stanowiska.

Owóż konkludaje "PaterUirtd, gdyby anty- 
emio* istotnie obstawali przy żądanm oparo.a 

reformy wyborozej na zasadzie rćrmego prawe 
wyborozego, tc możnaby uczynić ardość ioh 
żądaniu i w Wiedniu, tudzież w Auctryi Dol­
nej zaprowadzić równe prarro głosowania, ewen­
tualnie nawet w styryjskich mastaoh i osa­
dach prremysłowyoh — w innych kr .uch na­
tomiast wprowadziłooy się system pluralny, 
Projekt ten nie powinien nikomu wydawać się 
dsiwaoznym, skoro i przedłozen.e rządowe 
nio wprowadza jednolitej zasady dla całego 
państwa. '

W  końcu ponuzu Taterłand myśl, .żeby 
teraz w czasie feryi parlamentarnych odbywa­
no wiece i zgromadzeni0 w te sprawie i da­
wano na nioh wyraz prawdziwym żyozen.om 
wyborców, bo potem może byó za późno i na­
ród otrzymać może nie taką reformy wyborczą 
jakiejby pragnął.

Własoioiele browarów w Austryi Dolnej 
wnieśli za pośrednictwem Izby handlowej do 
rzedn memoryał, w którym skarżą się, że rok 
ubiegły, w którym weszło w śyoie nowe ob- 
oiążenie piwa, przyniósł im nicglyonanio dotkli­
wo straty, gdyż konunmoya piwa raptownie 
zmniejszył* się. Od kilkndzibsięom lat — pod­
noszą piwowarzy w owym memoryale — nie 
były stosunki przemysłu browarnianego tak o- 
piakane, a niektóre browary dziś nie ren tują 
ię Sprawił to — rdaniem piwowarów — prze- 

dewszyst-iem nowy fcrajowy podatek od piwa 
w wysokości 1 korony 70 halerzy od hektoli­
tra, który wszedł w żyoie z dniem 1-go sty- 
oznia 1906. Szynkarze wiedeń^oy przerzucili 
od razu ten podatek na konsumentów podwyż­
szając oenę p • o 2 ł Leri na litrze, czyli o 
1 halerza na kuflu. To podwyśjzenie oeny 
wywołało takie zmr-iejszenie się kunsumcyi pi­
wa, jakiego nikt przypuszozaó me mógł. W  zty- 
ozniu wyuosi'o zmniejszenie się konsum- 
oyi piwr . w Wiedniu 25 dc 80°/e w porówna­
niu ze zcyozmem 1904, w lutym 20 /#, a w 
maron przeszło 15% — a buKż» w ciągu lata 
zeszłorocznego, pomimo, -e było one nadzwy­
czaj upalne, stusunkowo tak małe piwa wypi­
jano, że na ogół sprzedały go browary do.no 
austryaokie w roku ubiegłym o 400.826 ńekto- 
li„rów mniej, niż w roku 1904. Tc imuio sze- 
nie się produkoy wynosi l l ł/w% i 
piwowarom szkodę na wiele m onów- v ebeo 
tegc zwraoają się piwowarzy dolno-i uosrj uooy 
do rządu z prośbą ) wdrożenie jakiejś ak. j . ra 
tankowej ni ich konyśó, ozy to przet ulgi 
podatkowe, ozy w iany sposób.

Szewoy wiedeńsoy na oabycum przed 
kilku dniami zgromadzeniu, uoUwalili podwyn- 
sryó Kolosalnie oemj obuwia, motywrjąo tc 
podwyższenie tem, że w oiągu ostatnioh lat 
podrożała ukćia, a tbkże| ozeladnikom trze­
ba było przyznać podwyższenie płao. Nowe

Jan AndruszewskE.

Ostatnia garść.
Skvar popołudnir, zawisł nad rłotym ła­

nem dożynanej nszenioy — dr^a nad nim prze- 
zrooaemi falami rozpalonego eteru, które,mi 
npai zd*j'e się parow-ó ze zdyszanej ziemi i 
uohodaió z niej w biało-siną topiel niebieską. 
Drga skwar przepojony c :pachom zżynauego 
zboża, więdnących traw i r_iół polnyoh — prze­
sycony wonią ludzkiego potu...

Na łanie dworskim duże, białe, rnohłiwe 
półkole ludzkie, wyoiąguięte nad polem, niby 
olbrzymie rkrzydła niwego ptaka, zrywająoe ri. 
do lotu.

Jasnym wężom wpija się w rudy mor 
-boża to półkole zgięty oh do ziemi żniwiarzy, 
zaoiskająo sobą spory kawał niedożętej jeszcze 
pszenioy. Złoty jej płaszcz kurczy się _i ̂ k~śdą 
chwilą pod naporem sssipiąoyojł go chciwie 
bialyob rękawów — topnieje niby szmat plamy 
sloneoznei, gdy niknie pod cawałą napływają- 
cyoh ną ~>ią ohmur.

Baz po rac z kręgu ludzkiego mrowi i 
płową kiścią mignie wiecheć oożi wzniesiony 
czarni ręką naa żółty kapeiu»_ ohlupski lnb 
kraśni ohustkę dziewczyny, iakby bioz przed­
śmiertnej trwogi i a ozekająoe zgonu kłosy.

Od ozaaa do oeasu wyohyli się z zawiei 
ułośne ogorzała tir~rz chłopi podniosłe się i
wyprostuj > wiotki kształt dziewczyny i prze- 
ginająo się, ujmie niedbole w p .sie młoą», 
gibkie swe ciało. I znótr się sohyli — na ■ 
rze pełne garśoie uiętej pszenioy na przeyią- 
sło, okręo: ją niem, spowije w snop, uniesie 
ęo y  górę, podłoży rękę w pół snopa, przytuli 
*ię do niego piersią, załamie go w połowie i 
postawi na ziemi-.-

Pomiędzy biały łc.ńouoh żeńoów przesuwa 
się wolnym krokiem ciemna Bylwetka dwor- 
'hiego „na-^tawniL3*, ubranego w popielatą 
kurtkę i 'podnip wpuszczone w butv z ohole- 
wami. Kresę czarnego filcowego Lopelusza 
przek iywił nad ozołem, oozami wodzi na 
wszysyaie strony, prze iłaniająo je dłonią od 
świńtł**

No, prędzej! Prędzej dziewczęta I — za­

chęca opalony na brouzowo nastawnik — 
która pier* i . dożnie swój ł. gon, toitanie 
„panu i młodą", poniesie wieniec.

I ruszają się żywiej czarne ręce dziew- 
oząt — woń potu silnioj przesiąka po?rietrae... 
Spisszą cię. Kożda z nich ehoiałaby byó pierw­
sza biedzą, że „panna młoda" dostanie wie­
czór guldena, ro i honor byó przodownioą. Ja­
ki taki yn gospodarski na ożenku, pomyśli so­
bie : może byó pierwszą na dworakiem, będzie 
i n siebie dobrą gospodynią.

Ooraz chyżej migają złote wieohoie psze- 
niozne nad krasnem! ohnstkami dziewcząt, oo­
raz raźniej ohrzęśoi słoma pod ostrymi zi bkami 
ioh sierpów.

— A nie śmieoiu — czyjto zbierać kłosy za 
sobą — mocno śuiskeó snopy, jakbyś chłopa 
przymała , iamion*ch! — gromi nosowym 
głosem karbowy , odohodząo w inną stronę.

Odpowiada mu głośny śmiech parob- 
ł żaków.

Diio- syny „wstydzą się* — przeclaniają 
sobie oczy zbożem, p: trząo zalotnie po przez 
jego Ćaźbła w stronę karbowe-o i parobsów.

Z p/zed rąk żeńców wyskakują ohmury 
małyob zielonj0 h koników — rozlatują się po 
polu. Słońce kłoni się ooraz niżej na siwem 
niebie ■ po ścierni śoislą się dłubie 
nie ludzi i snopów, rozstawionych na 
gonaoh.

•K?'.etlanc smugi pyłu, przetykane złotem i 
ciałkami s-wisłyoh w powiairzn, ieduostainIe 
brsęoząoych much, unoszą się w przestworzu.

Po sennej — jakby ranionej dniem i pra- 
c%, jogo prez-oozy, prcewija się nDuoh pól", 
zaklęty w żałośny i iew skrzypek.

<łra nc niob Iwanie — wyrostek, jasny 
blondyn o włos,aoh spadająoyoh mu lnianą przę­
dzy na czoło, na pltuy.

Cielne drzewo nkrzypieo przyciska do 
zgrzebnej koszuli, związanoj u szyi czerwoną 
wstążką — chyli ku nim jasną głowę. W nie­
bieskie oczy ol ôpcL zdaje się spływać błękit 
niebr., bławatów, k wieoia dzikiego lnu i oyko- 
ryi siniejąoyoh po mieduaoh.

Płynie z tych oozn w rozśpiewane drzewo 
ii niby radością, niby skargą, id iu  z niigo 
| w ś 'ietlany przestwór przedwieczorny — błąka 
i się po niu, opada na ściernie z wonią więdną- 

oyoh ziół, z rosą potu.

cie-
za-

Powiał wiatr i niesie ludziom radość ae 
złotego plonu.

Powiał wiatr i niesie skargę konająoyob 
głosów na mokre, zgrzebne koszule przylepie 
do spoconych pleoć’ — i rozwiewa ją po świe- 
oit takim jakimi żalom, igdyby płakał
umarłyoh.

A w płacz ten skrzypiec wpada urywany 
głos basu, głuchy jak pomruk oiągnącej zdała 
burzy — złoi rogi n’by łoskot gruu, sypanyoh 
na trnmnę.

Pod basem agina się niewielki stary ohłop,
0 dawno niegolonej — oz. ,rno obrosłej, siwieją­
cej już twarzy.

Twarz ta wygląda jak popielisko wypalo­
nego przez pastuchów pniaka.

Ginie się ohłop pod basem, przewieszonym 
przez niego na wytarty_a, powiązanym w gu 
zy konopnym powrózka — leniwie wleoze tię 
za Iwasiem, potykając uię w brózdaoh między 
lagonami.

Pomiędzy basistą a skrzypkiem oa sdno- 
go z nioh do drogiego drepce nr V ,Byoh ozar 
nyoh nóżkach, popękanyoL i r uohe szpary, 
m~ły ohłopozyna Stefanio w długiej płótnianoe 
przepasanej rzemykiem, w zadużym słomianym 
„kapeluohu" zachodzącym mu na wielkie, pi­
wne, s lękuione oczy.

W >06 trzyma „r*«szotkoa ą niewypra- 
wion. j  skóry naciągniętej na drewnianą obręor, 
nabijaną dzwonkami i blaszkami...

Opalona ohnda rąosyno dsieoka bije z ca­
łej siły w skórę bębenka — potrjąsa dzwonka 
mi Ufiiłująo wpadać w takt skrzypiec. A one 
brzęoaą coraz cieniej — o o iu  żałośniej — jak­
by dusza Iwania rozeł' uła się w nioh jakimś 
wielkim płaozem seraeoznym.

Płacz ten, to zadrga silniej ujclnem po­
wietrzu — to soiohnie chwilami, jakgdyby przy­
padał kornie do ziemi i czepiał się jej śoidrni
1 chował się w niej przed właanem swem ser­
cem i żalem...

I  znowu drży w złotem, pacnnąoem prze 
nroezu lipcowem i śmieje sią dzieoinnie — i 
* -a nieśmiały jakiś, jakby zalękniony podziwem 
dla Ź/oia i jego c«arów — starwożony widmem 
Doi’ nieznanej.

Bo w nuoie tego płaczu gra coś, niby 
hymn serc dzieoinnyoh i radość dzieoięoyoh 
źrenic, kiedy się kąpią w rosach po ozerwona- 
wo-kiełku iąoyoh runiaoł ńytnioh, oblanych świ­

tem wsohoaząoego słońoa.
I ooś jak przeozuoie slodkiuj tęsanoty roz- 

pierająoej młode piersi pierwszym brzaskiem 
miłości.

I skarga dzieci zaguDionyoh w lesie łka 
w płaczu tym skrBypieo i jęk żywcem płoni 
oyoh zostawionych samotnie przez rodzioów w 
rzozelnie zapartych cbałupaoh c vrpus*czon> 3k 
W śoianr, nie otwłerojąoyoh się nigay ouenkai k.

I oiohy wonny ozarzaonodówna jr ołoni . >n 
kwitnącyoŁ różowym tnieg em, spowitych w ru- 
do-złoty tumar brzęoząoyob psaozóL

I ohłód wiejskich sadów, r oftrejęoy w s n/a 
ry letnie dojrzałemi gruszkami i miodem czer­
wony krasą jabłek, spadająoyoh głucho w trawę.

I ro*gwar jaski ek w odlooie uac mą 
wodą strumyków, rozlaną po łąkaok, przebły- 
skująoą z gęstwy zielonyoh trzoin. .

I  żal pi tuaŁków za latem, jdy jesień
pierwszymi darni potoins strugi, gdy * coraz
ohłodniejszyoh już mgieł wyłaniać się p°) imi3 
białe widmo zimy, by śnieżną z a w a ł ą  nagrodzić

dr°gVostatnie w«si°ohnmnia chorych niemo, ląt 
słyoba w łkaniu aJtreypoowem Iwama ~ m«- 
-nowl,t ginąoyo’ : w gorąozoe od Icków zm ho- 
r*k — i odr oho era, obojętne biadanie matek,
hę je na świ*t wydały. _

I jęk dzwonów po nioh — i zakobę tyoh,
któro dzwonią epidemiom szkarlatyny i dy-

ft61,7 f  tę nieutuloną L.iotem, bezdomnie i ierooą 
T isknioę, oo w dżdżyste dnie prsi Jrimowe z 
ziemi się rodzi i w pierś j ej dzuui zaklęta, przez 
oałe ich żyoie oiągnie je dc siebu...

(Jorai oiaśuici zwiera się półkole /uchy­
lonych nrd ziemią, przepoconych koszul — i 
ooraz wyraźniej wygina się w środku, ażjjólo 
luk jegc nie załamie się w ostrzejsi!/ z każdą 
81 wilą kąt, co żywym, ruohiiwym klinem ludz- 
kioh oiał wbija się w ooraz to mniejszy plut 
pszeu—1 znrgc łanu.

Z pod rąk zeńoów z głośnym burkotem 
odryi a ją się ipłoszone przepiórki — równym, 

jednontninym lotem obwisłych akroydełelr uno­
szą się nad polem -  rozlatują się po śoierni, 
zap-dają w na pół zielony pobliski łan owsa.

Na ozele tego klina ludzkiego, oo wparł 
się w mur pszenicy, wpiła się w Jfcj płową gę­
stwę młoda Bazia z „Rysego Ługn". Z  rozpło­

mienioną twarzą, ooieaająoą słonym potem, 
błyskającą z pod krwawo oi arwonej chustki 
oiemnemi, jak u sarny, oc sami — wydaje sir 
pełnem pierwotnej krasy - osfwen. żi*w, oo o 
sbwarnyob, lipoow: on dniaoh wplata się ohoi- 
wie w ziote śoiany doirzcwająoyoh zł óż. A śoi. - 
na te za kaśuyir -uchem Pazin igo sierpa -oz- 
Stępuje się przed jędruem, gibkiem żkaigiem 
oiałem dziewczyny, niby zachodem słońoa ron- 
złooona fala, kiedy się roztwiera przeć śnie­
żnym kształtem rozpływanej najady.

Biały rękę w koszuli dziewuchy śmiga jak 
wirem puszczone wrzeciono, Oora* ohyże, 
ohrzęśoi sierp — oorar oześoiej migają nad 
krwawą chustką płowe wieonoki pszeniozne.

FBłne, oięŻKie ioh złosy biją Pazię po 
twarzy, po rękaoh, po pieri uoh — ohyią się 
do ibpaych jej stop czerwonych, pokłuty cl ścier­
nią, jakby bronić się ohoiały przeć tn ieroią, 
jak ^dybj błagały o hskę zyoia rozgniewane 
jej bóstwo...

Lcois Pazia nie z* .ża na to- Z  każdą 
chwilą zanurza się głębie we fali zbożowej — 
pławi się w niej — zi apia.

Nie da się prueśoignąć ani Nastoe z 8z&- 
warów, ani Fes* ze Szczegli, oo tnż, tui nastę­
pują po za u‘ą

Białe jej rękawy ^ańczą teras jakiś taniec 
szalony, z któregc splotów mig, stal sierpa 
bfjSBOząoym wężem w arwawym zaiowie za 
ohodząoego słońoa.

Granule kłoi ów unoszą się — fruwają — 
rozpętanem kołem wirują nad głową dziewozy- 
ny, okalają ją, przesłaniają, wieńozą roiwioh- 
rzoną złotą tam.uoii.,.

— Dalej Pażka I di lej ! Zaohęoa karbowy — 
będziesz pier wsza — ponie: esi wieuieo.

A dniewkę jakby szal ogarnął. Krągłą 
pierśii| wc ska jię w zboże, obejmuje je ręka­
mi, odohyla głową, tnie sierpem.

Białymi ząbam rwałaby je, byle prę­
dze

Jeszoze okwila, a skońozy swój zagon, Je- 
jzozij dwa kroki i zagon kończony. Krok je- 
8E0E6... Parę razy maonnąć sierpem...

I macha...
llaoht, że nie spostrzegła nawet, jak za- 

oięła się w paleo, jak krew spływa jej z ręki 
po polu, czerwieniąc złote kiśoiu pszenicy w
łunie uaohodząoegc słońoa.--------------—

(Dokończenie nastąpi).
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oeny ustanowione prsez korporaoyę szewską, 
ją o przeszło 80°/* wyższe od dotychczasowych. 
Wedle tej nowej taryfy, kosztować mają zwy­
kłe bv>ty z oholewami do jazdy konnej 35 
do 60 koron, ze skóry oielęcej o 5 koron dro­
żej, z juohtn rosyjskiego o 15, a z lakieru o 
20 do 40 koron drożej. Półbuoiki (ożyli t. zw. 
sztyflety) ze skóry cielącej kosztować mają
16 do 28 koron, sznurowane o 2 korony, z gu­
ziczkami o 2 do 8 koron drożej. Trzewiki gór­
skie dla turystów 22 do 86 koron. Podseyoie 
kosztować ma 9 do 14 koron, podeszwy szy­
te 3 koron 80 halerzy do 6 koron, kołkowa­
ne 8 kor. 40 hal. do 5 koron, nałożenie ob­
casów 2 kor. do 8 kor. 50 hal. Za obuwie 
damskie ustanowiono taryfę: za buoiki do ja­
zdy konnej lakierowane 55 do 70 koron, za 
trze w i zi a gumą 15 do 20 koron, sznurowane
17 do 24 koron, ze skóry chevreaux 23 do 
35 koron, z guziczkami o 2 do 4 koron dro­
żej. Skutek tego nadzwyozajnego podrożenia 
cen obawia przez majstrów będzie niezawo­
dnie ten, że publioznośó więcej niż dotyoh- 
ozas zaopatrywać się będzie w obuwie fabry- 
ozne w bazaraoh, a rzemieślnicy ooraz mniej­
szy będą mieli odbyt na swój towar i oo za 
tern idzie — wielu czeladników szewskich znaj­
dzie się bez zajęoia.

Wichrzenia na Wołyniu.
Z żytomierza piszą: Na całym obszarze 

Wołynia praoują teraz wędrowni agitatorzy, 
wysyłani przez sooyalistyozne partye z miast: 
nauozyoiele i drobni ozynownioy. Ludzie oi za- 
sypują wież proklamaoyami. Charakterystyczne 
są sposoby ioh działania: w zimie przebierali 
się za generałów i pod płaszczykiem tym ple­
tli chłopom duby smalone, teraz podawali się 
u wysłańców dumy i już w jej imieniu wszyst­
ką ziemię rozdawali na prawo i lewo, tylko że 
tę hojność wołyński chłop już znatroohę i wo­
li poozekaó na fakta!

Pewien agitator, przedstawiający się za 
posła z dumy, groził, że każdy ohlop, który go 
nie posłucha, będzie aabity — obejśoie zaś je­
go zostanie znisaozone. Inni straszyli włośoian 
w ten sposób, że jeżeli nie usłuchają sooyali- 
stów i zgodzą się za tańszą cenę dziedzicom 
sprzątać — to pszenioa zostanie obsypaną przez 
studentów proszkiem, który się zapali, gdy ko­
siarz (bo u nas koszą pszenicę), zaoznie pra­
cować. Nadto w zbożu będzie rozrzucone mnó­
stwo bomb, które wybuehną, gdy kosa o nie 
zawadzi. Wskutek tyoh ohydnych baśni ludzie 
nie ohcieli przystąpić do roboty za dawną oenę 
z obawy utraty życia lub mienia.

Niektóre wsie odwiedził praed miesiącom 
Arkadij Grabowieokij (poseł do dumy), zebrał 
żydów i potem w raz z nimi zwołał włośoian 
do gminy w Łuozynie. Tam im oświadczył, że 
jedynym sposobem otrzymać darmo ziemię oby­
watelską, to urządzić strejk, podnieść niemożli­
wie wysoko oenę robotnika, porozpędzaó słu­
żbę i nie puszczać najemników z innych stron. 
Tegoż dnia powpadały do dworu bandy ludzi, 
rozpędziły sługi i robotników i oświadczyły, że 
płaca dzienna ma byó 2 rb. Strejk trwa już 13 
dni i końoa tego ni* widać. Władze saohowują 
się bezczynnie, ohooiaż w niektóryoh pnnktaoh 
są kozaoy i dragoni tam, gdzie zamożniejsi wła- 
śoioiele mogą ioh utrzymań własnym kosztem.

U nas źle bardzo. Dwór w Sołowiówoe, 
dwa razy podpalono, Posesorowie nie obcą pła- 
oić tenuty; wiośoianie, którzy dzierżawią z po­
łowy, żądają jessoze za zbiór trzeoią kopę.

Nie wiemy oo robić. Zatelegrafowałem do 
sprawnika i stanowego, ten ostatni przyj eohał, 
pogadał z wójtem, pogroził dla formy, napisał 
protokół i na tern się skońozyło. Jeśliby który 
z włościan ohoiał pójść na robotę, to go nie 
puszczają. Koszta zbioru zboża przy tych wa­
runkach grożą rniną nie tylko pojedynczym 
gospodarstwom, ale oałemu krajowi. Grożą je­
szcze, że jeśli nie będziemy w stanie zasiać 
roli na rok przyszły, to oni sami zasieją. Nie 
dość tego, niBiozą łasy i rąbią.

We wsi Bieliozyn włościanie zabronili o- 
bywatelowi Rudzkiemu przyjmować robotników 
z innych wsi, grożąc w przeciwnym razie pod­
paleniem. Mimo to, miejscowi włościanie nie 
ohoą przystąpić do pracy nawet za oenę, przez 
nich ustanowioną. W majątku Boguszewka, hr. 
Stadniokiego, zastrej kowali robotnioy kontrakto­
wi, domagając się polepszenia wiktu i podwyż­
szenia płaoy. W innyoh wsiach włościanie przer­
wali roboty, domagając się podwyższenia płaoy 
za kopę zżętego zboża do 1 rb. Obywatele nie 
zgodzili się na te warunki i sprowadzili robo­
tników z innych wsi. Miejsoowi jednak włośoia- 
nie nie dopuszozają przybyłych do praoy i o- 
stateoznie wynikają krwawe rozprawy z robo­
tnikami, którzy nie ohoą przyłąozyć się do 
strejku. Straszne czasy!

Aierjtałsti piet po Kościme.
Wiadomo powszechnie, że Tadeusz Ko- 

śoiuszko zmarł bezdzietnie i bezpotomnie i że 
braci nie miał. Tymozasem w ostatnich czasach 
raz po raz pojawiają się w pismach polskioh 
wzmianki, o żyjących osłonkach rodziny Ko- 
śoiuszki, rzekowyoh potomkach jego brata. 
W sprawie tej zabrał głos na łamach jednego 
z pism naszych p. Waoław Naake-Nakęski; po- 
dejrzywa on, że to tylko jakowiś imiennioy na­
szego wielkiego Naczelnika podszywają się pod 
pokrewieństwo z nim, a to w tym oelu, aby za­
garnąć po nim spadek, przynależny prawnie in­
nym osobom, choć nie nosząoym tego nazwiska. 
O samym zaś spadku po Kośeiuszoze, opowiada 
p. Naake-Nakęski, poinformowany dobrze przez 
owy oh rzeczy wistyoh spadkobierców, oo nastę­
puje:

„Wiadomo powszechnie, że po zakończe­
niu wojny o niepodległość Stanów Ameryki 
północnej, Kościuszko w uznaniu zasług, poło- 
żonyoh w tej wojnie, oprócz odznaozenia orde­
rem Cynoynnata, oprócz posunięcia do rangi 
jenerała-brygady, otrzymał od rządn Unii pewien 
fundusz, oraz rozległy obszar ziemi. Żeby się 
ozegoś więoej dowiedzieć o tym szczególe życia 
Kośoiuszki, trzeba zajrzeć do monografii o Ko- 
śoiuszoe, napisanej przez Korzona. Z tego źró­
dłowego dzieła dowiadujemy się szczegółów o 
tym fnnduszu, natomiast o obdarowaniu ziemią 
znajdujemy tylko te słowa: „Kościuszko miał
wydzielony sobie spory kawał ziemi, jako ofi­
cerowi przy rozwiązaniu armii w r. 1783“. I o 
tem absolutnie nic więoej.

Fundusz, przyznany w Ameryce, a wyno- 
ssąoy 12.280 dolarów, jako żołd skapitalizowa­
ny, na razie nie był wypłacony z powodu za 
wikłań finansowych nowego państwa, ale do 
oertyfikatu dołąozono asygnaoyę na pobór pro­
centów, w stosunku 6% w Paryżu, aż do oza-

su wypłaty kapitału. Czyniło to 733 dolarów ro- 
oznego doohodu, ożyli 6.000 zł. polskioh.

Pierwszy przekaz na prooenty za lat pięć, 
t. j. za czas od 1783 do końoa 1788 r. nie do­
szedł rąk Kościuszki, który przebywał wtedy 
w kraju. Pieniądze te przepadły.

Podozas drugiego swojego pobytu w Ame­
ryce, Kośoiuszko poozynił starania w sprawie 
tego funduszu i dzięki poparciu Tomasza Jeffer­
sona, który zajmował wówozas wysokie stano­
wisko wiceprezydenta, kongres dnia 23-go sty­
cznia 1798 r. przyznał Kośoiuszoze należność 
12.280 dolarów w kapitale i prooenty od dnia 
1-go stycznia 1789 r. w kwooie 6.660 doi., ra- 
rem tedy 18940 doi.

Ale i wtedy Kośoiuszko odebrał tylko 
ozęść tej należnośoi, prawie nagle wyjeohał do 
Europy, powierzywszy załatwienie interesów 
pieniężnyoh owemu Jeffersonowi, z którym 
ściśle się zaprzyjaźnił w czasie swego krótkie­
go pobytu w Filadelfii.' Wręozył mu swój te­
stament, w którym pisał: „Na wypadek, gdy­
bym nie miał inaozej rozporządzić w testa­
mencie moją własnością w Stanach Zjednoozo- 
nyoh (a więo nietyłko funduszem pieniężnym, 
ale i owym obszarem ziemi. Mój dopisek) upo­
ważniam Tomasza Jeffersona, aby całkowioie 
jej użył na wykup murzynów* itd.

Jefferson w półtora roku po śmieroi Ko­
śoiuszki stanął w sądzie okręgowym hrabstwa 
Albemarle (Circuit Court held for Albemarle 
County) dnia 12 maja 1819 r i podał testament 
do akt, zalegalizował i zarazem oświadozył, że 
nie może się podjąć wykonania, czego powo­
dem prawdopodobnie był podeszły wiek jego, 
76 lat.

Korzon dodaje jeszcze, że „jednakże w r. 
1826 założona była w Newark szkoła dla dzie­
ci murzyński oh pod nazwą „Kośoiu izko-Sehool“, 
nie wyjaśnia wszakże, ozy ufundowana była 
z pieniędzy Kośoiuszki, ozy własnym sumptem 
Jeffersona. Dowiadujemy się jeszcze z Korzona, 
że „fundusz, legowany przez Kościuszkę, wy­
nosił wtedy (zapewne w r. 1826) 13.000 dola­
rów, ożyli 66.000 franków*.

Oto wszystko, oo w tej sprawie znaleźć 
można u Korzona. W  r. 1828 wszystko urywa 
się nagle. A jednak sukoesya ta ma swoją dal­
szą historyę.

Wyjaśnijmy naprzód Bprawę, kto obeonie 
należy do owyoh spadkobierców: S. p. jenerał 
Tadeusz Kościuszko nie miał braci, lecz tylko 
dwie siostry, z któryoh. jedna, imieniem Anna, 
była zamężną za Eatką, druga zaś Katarzyna, 
za Żółkowskim. Owóż źyjąoy dziś potomkowie 
tyoh sióstr są jedynymi spadkobiercami Ko­
śoiuszki. Mianowicie po Annie: 1) Władysława 
hr. Załuska, 2) wdowa po Kazimierzu Narbu- 
oie, 8) Krystyna Narbutt, 4) Tadeusz Iłłako- 
wioz i 6) Stanisław Iłłakowioz. Z linii Żółkow­
skich po siostrze Kośoiuszki Katarzynie głó­
wnym przedstawicielem spadkobierców jest 
Zdzisław Byohowieo.

O majątku pozostałym w Ameryce po ś. 
p. Kośoiuszoe, panna Krystyna Narbuttówna 
daje następnjąoę relaoyę.

Mienie ś. p. jenerała Kośoiuszki, pozostałe 
po jego śmieroi w Stanaoh Zjednoozonyoh, skła­
dało się z dwóoh źródeł. Jednem była suma 
6.000 dolarów, umieszozona w ręku p. Jefferso­
na, która wzrosła z czasem do kilkudsiesięoiu 
tysięoy dolarów, drugiem była ziemia obszaru 
500 akrów, położona w sianie Ohio, na której 
w ostatnioh ozasaoh. stanęło miasto Ohillioothe, 
które wskutek przechodzących tamtędy linii 
kolei, stało się dzisiaj ważnym punktem han­
dlowym.

Jeszoze około 1825 r. zjawił się w Sta­
nach Zjednoczonych wychodźca polski, nazwi­
skiem Klimkiowioz, który dowiedziawszy się o 
tej własnośoi Kośoiuszki, rzucił się na podstęp, 
sfałszował testament, w którym siebie miano­
wał jedynym spadkobieroą Kośoiuszki, jako 
świadków testamentu podpisał jenerałów Skrzy­
neckiego i Ohłopiokiego i z tym dokumentem 
rozpoozął kroki prawne. Kiedy prooes ten był 
w toku, po r. 1831 przybywać zaozęli wychodź­
cy polsoy ooraz liczniej. Między innymi przy­
byli pp. Ignacy Chutkowski i Henryk Kału- 
sowski, którzy, zasłyszawszy ooś o tooząoej się 
sprawie spadku po Kośoiuszoe, zapragnęli do- 
wiedkieó się o niej bliższyoh szozegółów. Po­
nieważ zaś, według praw miejsoowyoh, wszel­
kie autentyczne dowody muszą byó w razie 
rozpoozęoia kroków prawnych złożone warohi- 
wach miasta, gdzie się sprawa rozstrzyga, za­
tem i mniemany testament Kośoiuszki był tam 
złożony przez owego Klimkiewicza. Pp. Chut­
kowski i Kałusowski przejrzawszy go, doszli 
łatwo fałszerstwa, ku czemu posłużyło im spra­
wdzenie podpisów jenerałów, któryoh autografy 
mieli przy sobie, jak również i ta okolioznośó, 
że ów Klimkiewicz dla wykazania tożsamości 
swej osoby, przedstawił swoją dymiayę z pułku 
i kompanii, której p. Chutkowski był kapita­
nem, a w której Klimkiewicza woale nie było.

Wskutek tego p. Henryk Kałusowski sko­
munikował się ze ś. p. Katarzyną Batkową, 
wdową po Tadeuszu Estoe, siostrzanie Kośoiu­
szki, o stanie rzeozy dokładnie ją poinformował 
i zaohęoił do doohodzenia praw swoioh dzieoi.

Katarzyna Estkowa, po zebraniu potrze­
bnych dokumentów i porozumieniu się z Ada­
mem Byohowoem (głową rodziny Żółkowskioh, 
po drugiej siostrze Kośoiuszki), przesłała je 
wraz z odpowiedniem pełnomocnictwem pp. 
Kałnsowskiemu i Obutkowskiemu, a oi zaraz 
kroki prawne rozpoozęli. Fałszerstwa Klimkie­
wiczowi dowiedziono i wyrokiem najwyższego 
trybunału skazano go na wieloletnie więzienie, 
gdzie też umarł. Z tem wszystkiem miał jednak 
jeszoze ozas przed wydaniem na niego wyroku 
zaciągnąć dług w pewnym Banku w Oincinnati 
na nadaną Kościuszce ziemię, a Bank ów, do­
wiedziawszy się o prooesie, pośpieszył rozsprze- 
dać kolonistom ziemię i takim to sposobem do- 
naoya ziemi Kośoiuszki przeszła w obce ręce.

Widząo ten stan rzeozy, pełnomoonioy po­
stanowili najpierw uzyskać przyznanie sumy 
spadkobiercom, jako łatwiejsze do przeprowa­
dzenia, a dopiero potem, na mooy tegoż wyro­
ku, rozpocząć kroki prawne o wydobyoie z rąk 
prywatnych nieprawnie posiadanej ziemi. Sąd 
przyznał prawo do spadku Kośoiuszki sukceso­
rom po dwóoh jego siostraoh i na mooy wy­
roku, zapadłego w rokn 1849, podniesiono na­
tychmiast sumę, będącą w rękach rodziny 
Jeffersona i tym sposobem sprawa złożonego 
przez Kośćiuszkę funduszu była załatwiona.

Pozostała więo jeszoze sprawa daleko wa­
żniejsza: ziemi- Prooes w tej sprawie rozpoczę­
to w roku 1864. Senator i adwokat Pengh, o- 
bywatel stanu Ohio, uproszony do prowadze­
nia tego interesu, rozpoozął był kroki prawne, 
oelem odebrania ziemi na rzeoz już uznanych 
sukcesorów Kościuszki i w roku 1866 otrzymał 
był w I sądzie obwodowym wyrok przychylny;

a wtedy strona przaoiwra trafiła brzęozącemi 
argumentami do przekonania p. Pengha i on 
zaprzestał prowadzić dalej proces.

„Podczas bytności mojej w Ameryce — 
podaje przy końcu p. K  Narbuttówna — mo­
głam tylko przekonać się dokładnie o stanie 
interesu, ale zupełne wyczerpanie środków pie­
niężnyoh, a stąd niemożność pojechania do 
Cmoinnati, stolioy stanu Ohio, zkąd działać 
potrzeba, wreszcie zrujnowane zmianą klimatu 
zdrowie zmusiło mnie do powrotu do kraju i 
odstąpienia od zamiaru dalszego dochodzenia 
sprawy*.

Po za tem ootn tu podał — kończy p. 
Nakęski — nio więoej od spadkobierców do­
wiedzieć s ę nie mogłem. Być może, że posia­
dają jakieś dokumenty z procesów sądowych 
z ioku 1849 i 1866, ale o tem mi nie wiado­
mo. O ile dalsze doohodienie praw i wyegze­
kwowanie ma widoki powodzenia, mogą osą­
dzić tylko prawnioy. W  każdym razie wzno­
wienie prooesn musiałoby kosztować sporo gro­
sza, a na to obeoni sukcejorowie łożyć nie mo­
gą i tem się też tłómaozy, dlaozego od osta­
tniego procesu w ‘roku 1866 do tej pory nio 
w tej sprawie nie uczyniono. Tem łatwiej to 
zrozumieć, że ostatnia ftza prooesu zeszła się 
z wypadkami 1863 roku i klęskami, wskutek 
Których oała rodzina spadkobierców została 
zrujnowana majątkowo i rozprószyła się po 
świeoie.

E cha z w ód,
Morszyn, w sierpnia.

Tradnem zaiste byłoby zdefiniować, dla­
ozego przeważna Or.ęśó naszej publioznośoi tak 
tłumnie udaj6 się do zagranicznych miejscowo 
śoi knraoyjnyoh, zapoznając liozne kąpiele kra­
jowe, któryoh większość jeśli nie przewyższa, 
to oo najmniej w zupełności dorównywa w skn- 
teoznośoi pierwszym, zaś koszta pobytu z wszel­
ką pewnośoią o wiele mniejszą kwotę wynio ą 
w kraju, niż za granioą, gdzie wyzysk wstrętny 
i szalbierstwo rozpanoszyły się już w sposób 
niemożliwy.

Z krajowych staoyi knraoyjnyoh zaliozyó 
bezwarunkowo godzi się jako niepoślednie miejsce 
wśród innyoh zajmujący Morszyn, należący do 
stowarzyszenia lekarzy. Z natury obdarzony 
prześlioznem położeniem i uroozemi spaoerami, 
otoozony przeważnie szpilkowemi drzewami, 
zakład ten wzorowe i umiejętnie prowadzony 
jest przez dr. Stanisława Jasieńskiego, odzna­
czającego się wielką energią, troskliwośoią nad- 
zwyozajną i upriejmośoią nieiwykłą dla pa- 
oyentów; w zakresie zaś domowym dzielnie 
jest zarządzany przei panią z Słoneokioh Ja- 
rymozykową, w wysokim stopniu wyposażoną 
darem organizacyjnym, systematycznością, rzad­
kim porządkiem, która, oddająo się z poświę­
ceniem żmudnej dla dobra zakładu pracy, mi­
łym humorem, dobrocią, taktownem obejściem, 
staraniem o wygody i rozrywki knraoyuszów, 
jakby najlepsza opiekunka, ioh wszystkich bez 
wyjątku szozerze i przyjaźnie z prawdziwym 
jej niepospolitych zalet uznaniem, sobie uj­
muje.

Powietrze tu zdrowe, mieszkanie i 
usługa zręoznie kierowane, dobre; wikt wprost 
wykwintny; łazienki z komfortem i wygodą 
urządzone; staoya kolei, telegraf i poczta o sto 
kroków od zakładu

■ Czago 4%’ djilaj ? oKybu więoej mieszkań, 
oraz pomnożenia i rozszerzenia łazienek.

Panuje tu godny naśladowania ład, sy­
stematyczność, obok harmonii patryarchalnej 
i tej błogiej oiszy, tak bardzo dla przybywa­
jących ta z rozstrojonemi częstokroć nerwami 
kuraoyuszów pożądanej.

Jótef My słowiki.

Kronika teatralna.
Pomimo anarohii, panującej w Warszawie, 

pomimo zbrodni dokonywanych na ulicach z 
niesłychaną bezozelnośoią przez całe bandy ło­
trzyków i rzezimieszków, teatr tamtejszy świę- 
oi tryumfy i ma salę codziennie nabitą, a to 
dzięki dobrej sztuoe historyoznej, obohodaącej 
oały ogół polski. Sztuką tą jest 6-aktowy dra­
mat „Pani Walewska* przerobiony przez p. 
Ignaoego Nikorowioza z powieści Wacława Gą- 
siorowskiego. Rzeoz przedstawiona jest w spo­
sób następnjąoy :

W roku 1806, a więo sto lat temu, War­
szawa łudziła się nadziejami, że Napoleon od­
buduje Polskę. Marzenia te lekkomyślne i na 
niczem zgoła nieoparte, nęoiły nietyłko War­
szawę, ale cały egół polski i pociągały z tem 
większą siłą, im mniej miały rzeczowej warto- 
śoi. Spodziewano się tyle po Napoleonie ! Wy­
obrażano sobie, że jest on geniuszem, niemal 
oudotwóroą i że jest nadzwyczajnym przyjacie­
lem Polaków. Nie mająo na ozem oprzeć swo­
ioh nadziei, a bez nadziei żyć nie ohoąo, Po- 
laoy ówcześni tem namiętniej uohwycili iiię 
Napoleona, im bardziej awanturniczą przedsta­
wiała się każdemu jego przeszłość. Owóż wo- 
beo właśnie tego nastroju i znajdująo tak do­
skonale przygotowany dla siebie grunt, ce­
sarz Napoleon stanął u bram Warszawy, któ­
ra go powitała z drżeniem serca, jak zbawcę.

— Nieoh żyje cesarz I — huczał tłom.
— Vive 1’empereur! — wołali żołnierze.

Tak witała Napoleona ludność, ta nie­
szczęśliwa ludność polska, która w ostatniem 
dziesięoioleoiu przeżyła tyle katuszy, doznała 
tylu oierpień... Nie straoila jednak wiary w 
przyszłość. Ku Napoleonowi zwróoiły się 
wszystkie oczy i wszystkie serca.... zapa­
nował niepodzielnie , zajął i zapełnił so­
bą całą — zda się — przestrzeń... Ogrzał, o- 
świetlił, wstrząsnął — do nowego pobudził 
życia.

Kiedy cesarza witali tak wszyscy od 
pierwszego do ostatniego mieszkańoa Warszawy, 
nio dziwnego, że sercu niewieśoie biły przy- 
śpieszonem tętnem. To podniecenie zrozamiałe, 
a przecież znamienne, maluje doskonale Waoław 
Gąsiorowski na pierwszyob kartkach swej po- 
wieśoi. Piękna Marya Walewska nie może się 
doczekać przyjazdu Napoleona, w mróz trzaska- 
jąoy pędzi sankami naprzeoiwko niego do Ja­
błonny, spotyka na drodze i prosi marszałka, 
aby ją oesarzowi przedstawił.

Marszałek zapytuje o nazwisko, prowadzi 
do drzwiczek karocy i mówi:

— Sire! Ta dama ośmiela się zajeohaó nam 
drogę, byle ciebie ujrzeć, najjaśniejszy panie!..

Napoleon przechylił się ku przodowi i 
rzekł:

— Jestem bBirdzo wdzięczny! Musisz byó 
równie dobra, jak jesteś piękna... Sprawiłaś mi 
n iekłam tnąprzyj emność...

Pani Walewska, drżąc ze wzruszenia, pod­

niosła śmiało oiemnc szafirowe, łzawe oozy i 
przerwała cesarzowi:

— Najjaśniejszy panie!... tyś wielki! Tyś 
nasz zbawca! Wiedź! Prowadź nas!

— Pani płaczesz ?
— Ze szozęśoia, że ciebie widzę, oesarzu!
— Dziękuję! W słowach tyoh dźwięczy szoze- 

rość, którą zapamiętam! Mam nadzieję, że cię 
zobacsę w Warszawie.

Taką sceną rozpoczyna się powieść, taką 
otwiera się sztnka, ze zmianą jedynie drogi 
śnieżnej na karozmę przydrożną, gdzie się ze­
brał tłum na powitanie nadjeżdżającego z Puł­
tuska do Warszawy oesarza. To pierwsze spotka­
nie dwojga bohaterów: Walewskiej i Napoleo­
na, jest proste, naturalne i dobrze się tłóma- 
ozy. W  tem bałwoohwalozem prawie uwielbie- 
nir, z jakiem młoda szambelanowa Walewska 
wpatruje Bię w Napoleona, wypowiada się do­
bitnie dusza kobiety w gruncie uczciwej, do­
brej, ale i oiekawej. Jak motyl, nieświadomy 
żaru ogniska, leci ona do błyszcząoego płomie­
nia i opala w nim barwne skrzydełka. Ohoe 
się jeszoze bronió przed niebezpieczeństwem, 
ohoe cofnąć się, gdy nadchodzi deoydująoa ohwi- 
la — napróżno: tohnienie żywiołu gorąoego o- 
garnia ją i pali.

Instynkt niewieśoi każe Maryi unikać 
dworu i w uoieosoe szukać ratunku. Możeby 
się ooaliła przed tym pożarem, porzucając War­
szawę i dwór, a udająo się na prowinoyą, oo 
pierwotnie leżało zarówno w jej, jak i męża 
samiaraoh. Lecz stary ssambelan, który uwie­
rzył w posłanniotwo własne, w możność ode­
grania roli w nowej epoce, sam żonę od tej 
myśli powstrzymuje i namawia, aby przyjęła 
zaproszenie dworskie. Los był rzuoony, Rubi­
kon przekrocaony. Napoleon dobrze pamiętał 
piękną twarz Walewskiej ■ owego spotkania 
pod Jabłonną. Obeonie na balu jej tylko szu­
kał wśród galeryi dam, gotowyoh na jego 
skinienie Jeden kadryl wystarczył, aby rzeoz 
była ułożona: Marya nazajutrz miała się sta­
wić w zamku na schadzce.

Jeszcze się w niej burzy wszystko na tę 
brutalną propozyoyę, jeszoze jest pewna, że tam 
nie pójdzie. Niestety, w grę wszedł nowy, sil­
niejszy osynnik. Grono patryotów z marszał­
kiem Małaohowskim na ozele, widząo wpływ 
Walewskiej na Napoleona, postanowiło użyć 
jej za narzędzie do osiągnięcia oelu i zażądali 
od niej, aby ona cesarzowi powiedziała, ozego 
Polaoy po nim się spodziewają. Marya ulega 
i idzie na tę sohadzkę, jak ofiara błagalna na 
całopalenie.

Napoleon, jeżeli Maryi nie pokoohał (bo 
kogóż on kiedy pokoohał ?), to pożądał jaj 
i im więoej znajdował oporu, tem silniej 
pragnął.

W  gabineoie panował półmrok. Przed 
ohwilą cesarz kazał Maryi zgasić świecznik. 
Po długiem oczekiwaniu, kiedy się nikt nie od- 
aywał, szambelanowa poruszyła się. Cesarz usły­
szał szelest sukni i zapytał po swojemu krótko, 
brutalnie:

— Dokąd idziesz?
— Najjaśniejszy panie!...
— Siadaj! Cóż mi powiesz ? Przyszłaś nare- 

szoie... Jesteś ładna, ładna!...
Ręka oesarza musnęła twarz Maryi.

— Nie bocz się... Bądź rozsądna. Nie lubię 
soen. Nie bój się. A  może masz jaką prośbę?

Jeszcze chwila urywkowej rozmowy, je­
szoze zapytanie jedno i drogie...

Oczy Napoleona płonęły.
— Czego chcesz ?
— Najjaśniejszy panie, wróć ziemi mojej byt, 

wskrześ ją, de źyoia powołaj... odbuduj 1... Nie­
wolnicą twoją będę, bylcś wejrzał na te milio­
ny wyciągniętych ku tobie rąk, byłeś dał po- 
słuob nadziejom legionów...

Napoleon się zerwał:
— - Co wam się zdaje, że na waszego błędne­

go rycerza się zaciągnę, że będę z gruzów t1 i- 
tni, bezładu, urojonyoh ambioyi, samolubstwa 
waszych magnatów, rozzuchwalenia waszej 
szlachty tn, o setki mil od mojej ojozyzny, pa- 
łao z kart wznosił?

Potem, gdy Walewska cofnęła się ku 
drzwiom, Napoleon krzyknął:

— Zostać!
Nie miała sił być nieposłuszną...

— Kocham oię! — słyszała i na twarzy swo­
jej poozule gorący oddech. — Biorę oię sobie! 
Jesteś moja!...

— Nigdy 1
— Słuohaj ty! Nie odgrywaj komedyi ze 

mną, bo oię każę osmagaó...
Marya na tę obelgę ohoiała ooś odpowie­

dzieć... Zemdlała. Była w mooy oesarza.
I na tej scenie, kończącej akt ozwarty, 

trzeba było zamknąć sztukę. Nioby na tem nie 
straoiła oałość, owszem efekt byłby silniejszy 
i wyraz głębszy.

Przedłużenie akoyi osłabia ją i do pewne­
go stopnia zaoiera bardzo dobre wrażenie soen 
poprzednich, pisanyoh z niezaprzeozonem po- 
oznoiem napięoia dramatyozn ego i istotnym ta­
lentom.

W  p. Ignaoym Nikorowiozu znać nieza­
przeczone zdolnośoi pisarza scenicznego. Zape­
wne, treść i wiele dyalogów zaozerpnął on 
z powieśoi p. Wacława Gąsiorowskiego — nie­
mniej jednak sztuka nie wygląda na przeróbkę, 
posiada własne, odrębne życie, które dodatnio 
świadczy o instynkcie dramatyoznym insoeni- 
zatora.

W y padki w  Rosy i.
Petersqurg. Wśród aresztowanych w Sye- 

aboign buntowników, znajduje się b. poseł do 
dumy Onlpko.

Kronsztad. Kontradmirał Deklemiszew u- 
marł z powodu odniesionyoh ran.

Rewel. Zbuntowany krążownik „Pamiat 
Azowa" przybył wozoraj do Rewia. Przyszło 
do walki pomiędzy zbuntowanymi a wojskiem 
wiernem. O godzinie 7 wioozór wylądował je­
den student i ośmiu marynarzy, któryoh zaraz 
pojmano. Uwięziono 223 marynarzy i 4 agi­
tatorów.

Petersburg. Pet. Ag. donosi : Strejk w Pe­
tersburgu przybiera poważne rozmiary. Dotych­
czas strejkuje persona] tramwajowy i perso­
na! statków kursująoyoh na Newie. Dworzeo 
obsadzono wojskiem.

Strejk w całej Rosyi, który ma także ob­
jąć koleje, miał wybuohnąó wozoraj o północy.

Kronsztad. Osobno ustanowione sądy po­
łowę zarządziły wiele egzekucyj. Pieohota oka- 

I zała się tak dalece oburzoną na zbuntowane 
wojska, że trudno było powstrzymać ją od wy­
mordowania wszystkich buntowników. Jak dzien­
niki donoszą, rewoluoyoniśoi i zbuntowani 
żołnierze w Kronsztadzie i Sveaborgu zamie­
rzali wymordować wszystkich lepiej sytuowa-

nyoh i proklamować następnie republikę komu­
nistyczną. Uwięziono wiele osób oywilnyoh, 
głównie żydów.

Petersburg. Zbuntowani żołnierze z zało­
gi krążownika „Pamiat Azowa* zostali w Re­
wia rozbrojeni. Zbuntowani wysłali pierwej 
szalnpę, aby podburzyć załogę w Rewlu, lecz 
pieohota w poroie uwięziła wysłanników. Ró­
wnocześnie stał na kotwioy w pogotowiu torpe­
dowiec, aby ewentualnie wysadzić okręt w po­
wietrze. Jednakże wierna ozęść załogi krążo­
wnika uwięziła zbuntowanych i wydała ich 
władzom.

Petersburg. Straże na ulioaohi koło urzę­
dów wozoraj znowu znaoznie wzmooniono. Okrę­
ty wojenne, stojące w zatoce podczas nocy, 
oświetlają reflektorami Newę. — Wszystkie, 
znajdujące się w poroie okręty wojenne i ja 
ohty otrzymały rozkaz, ażeby były w pogo­
towiu

Petersburg. Rokowania o wstąpienie do 
gabinetu osób z poza biurokraoyi doznały za­
stoju. Hr. Heyden odjeohał do swoioh dóbr.

Helslngfors. Kilkaset osób z młodzieży od­
dało się polioyi na usługi, oelem przywrócenia 
spokoju. Straż ta przybrała nazwę „białej gwar- 
dyi* i pod przewodnictwem polioyi usiłowała 
nie dopuśoić do strejku. Mimo wezwania „czer­
wonej gwardyi* kolej miejska kursuje pod o- 
słoną „białej gwardyi*, którą „ozerwona gwar- 
dya* ostrzeliwała z zasadzki. „Biała gwardya* 
odpowiedziała ogniem. Po przybyciu wojska 
„czerwona gwardya* ustąpiła. Do drugiego star­
cia przyszło w okolioy dworca. Obeonie na uli- 
oy panuje spokój. Położenie jest jednak powa 
śne. Wzburienie wśród robotników pod wpły­
wem „ozerwonej gwardyi* wzrasta dalej.

Sveaborg znajduje się znowu w rękaoh 
komendy. W  forcie panuje spokój. Liozbę ufiai 
podają na 100. Przy brzegu stoją na kotwioy 
okręty wojenne: „Carewicz*, „Bogatyr*, „Sła­
wa* i jeden krążownik minowy.

Petersburg. Doniesienia, jakoby do udzia­
łu w posiedzeniach rady ministrów mieli byó 
dopuszozeni ozlonkowię rady państwa i osoby 
z poza biurokraoyi, są nieprawdziwe.

S a m a r a .  Na gubernatora rzucono bombę, 
której wybuoh oderwał mu głowę i nogi od tu­
łowia. Mordercę aresztowano.

Warszawa. Zdenerwowanie publicznośoi 
pod wpływem oiągłyoh zbrodni i zamachów 
dochodzi do oatateoznych granio. Stąd powsta­
je tysiąoe plotek zupełnie z paloa wyssanyoh. 
I tak naprzykład rozpuszozono wozoraj pogło­
skę, że w Łodzi wytruto oały pułk żołnierzy. 
Owóż po doohodzeniaoh okar.ało się, że w Ło­
dzi naprawdę zaohorow&Io tylko dwóoh szere­
gowców na zwykłą oholerynę, tak zresztą po­
spolitą w terażniejazej porae rokn.

Sebaetopol. przygotowują tu jawnie no­
wy pogrom żydowski. Dotyohozas rozrzucono 
około pół miliona odezw, wzywająoyoh dc mor­
dowania żydów. Odezwy te wydrukowane zo­
stały w drukarni urzędowej gubernatora woj­
skowego. Ludność uoieka z miasta.

K R O N IK A .
Lwów, 4 sierpnia.

Pan adwokat dr. Stefan Fedak został mia­
nowany prze* marszałka krajowego zastępcą dy­
rektora Bankn krajowego.

Sejm krajowy według teraźniejszych dyspo- 
zyoyi zwołany zostanie dopiero w styczniu.

W koioiale OO. Jezuitów sbohodzuną bę­
dzie w niedzielę 5 b. m. nroosyatość św. Ignacego 
Loyoli, Sumę o godz. 11 oelebrować będzie XJ pra­
łat Lubomęski, proceayę po nieszporaoh poprowadzi 
X . infułat Zabłocki. Na sumie i nieszporach ka­
zania.

Zmiana własnośoi. Dobra Pnstomyty wraz 
z zakładem kąpielowym nabył od spadkobierców 
bł. js. dra Byka p. Stanisław Mars, brat znanego 
tutejszego profesora uniwersytetu, za kwotę 680.000 
koron.

ślub panny Julu Nikorowiczównej, córki żp. 
Stanisława i Matyldy a Bafałowskioh Nikorowi- 
ozów z Kałusza, z JE. Witoldem Hausnerem, sy­
nem śp. Ottona i Aleksandry z Kownackich Haas- 
nerów, prezydentem krakowskiego wyższego sądu 
krajowego, odbył się wczoraj wieczorem we Lwo­
wie. Oaeeta Narodowa podaje następujący opis te­
go ślnbn:

„Dnia poprzedniego, tj. we środę, odbyło się 
wieozór u hr. Leonów Pinińskich przyjęcie, a na­
strój był na niem tem oieplejszy, ii JE. Leon Pi- 
niński jest nietyłko jednym z najbliższych krew- 
nyoh panny młodej, ale i serdecznym przyjacielem 
nowożeńca. Ceremonia ślubna odbyła się wozoraj 
po 6 wieczorem w zacisznej kaplioy X. arcybisku­
pa Bilczewakiego. W  orszaku weselnym zauważy­
liśmy matkę panny młodej p. Matyldę N koro wi­
ciową z bratem p. Rafałowskim, JE. Leona hr. Pi- 
nińskiega z małżonką, St> hr. Pinińskiego z córką, 
dalej siostrę pana młodego hr. Jadwigę Łubieńską i 
siostrzenicę Ignacy} z hr. Łubieńskich Morawską 
z córką, ciotkę pana młodego hr. Vitzbnmową 1 
jej oórkę p. Jaworską z synem, hr. Robertów La- 
mezanów; niemało nrokn dodawała orszakowi ślnb- 
nemn obeonośó kilku młodziutkich, pięknych pa­
nien, w różowych przeważnie toaletach, a miano­
wicie hrabianki Pinińskiej, hrabianki Łosiówuy, 
panien Nikorowiczówien, panny Morawskiej, Z gro­
na kolegów i przyjaciół pana młodego zauważy­
liśmy JE. Tchóraniekiego, prof. Jerzego hr. Myeiel- 
skiego, radcę dwom Dembowskiego, dyrektora Bła- 
wikowskiego, p. Kaaimierza Klobassę, meoenasa 
Pawła Dąbrowskiego.

Związek pobłogosławił proboszcz z Kałusza, 
X . kancnik Sieligiewicz, poprzedzając akt ślnbn 
dłuższem, bardzo głębokiem i serdecznem przemó­
wieniem.

Z kaplioy X . arcybiskupa udał się orszak we­
selny powozami do hotelu Georgóa, gdzie odbyło 
się przyjęcie, dane przez matkę panny młodej. Sze­
reg toastów rozpoczął X . kanonik Szeligiewicz, pi­
jąc zdrowie nowożeńców. Następnie prof. Jerzy My- 
oielski wzniósł toast na cześó matki i rodziny pan­
ny młodej. W przemówieniu swem, pełnem głębo­
kich myśli, wygłoszonem z wielką swadą orator 
ską, poświęcił prof. Mycielski wyrazy gorącego 
wspomnienia ś. p. hr. Jnlii z Nikorowiozów Piniń- 
skiej, matronie wielkiego Beroa i umysłu, wielce za­
służonej. Wspomniał mówca, iż piętno szlachetnej 
indywidualności tej polskiej matrony odbiło się na 
oałem ognisku domowem w Grzymałowie, odbiło się 
też na wyohowaniu jej synów. W końcu zwrócił się 
hr. Mycielski do JE. Leona Pinińskiego, oddając 
hołd jego niepomiernym zasługom dla krają. Z ko­
lei przemówił JE. Leon Piniński, pijąo zdrowie ro­
dziny pana młodego. W toaśoie swym wspomniał 
JE. Piniński o niepospolitych onotach matki pana 
młodego, o niezapomnianych zasługach i genialnych 
zdołnościaoh jego ojca, ś. p, Ottona, podnosząc, że 
zdolnośoi te przeszły na syna. Przypomniał wkoń- 
ou śoisłe stosunki serdeoznej przyjaźni, jakie od lat
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wielu łączą go * ozłą rodziną państwa Hansnerów 
a szozególnie z nowożeńoem. Ostatni przemówił imie­
niem dawnych kolegów i przyjaciół, ora* współpra­
cowników pana młodego JE. Tchórznioki, podno­
sząc niepospolite zalety umysłu i serca JE. Witol­
da Hansnera, witając uerdecznie towarzyszkę jepo 
Żyoia i życząc im w cispłych słowach szczęścia. 
Zakończył JE, Tchórznioki toastem „Kochajmy się*. 
Uczta weselna, bardzo serdeczna, przeciągnęła się 
do 11 w nocy, poczem państwo młodzi wyjechali 
do E rakowa.

Menu kolacyi opiewało: Bisqne d’óorovisses.
Petits patós k la reine/ Trnites an natnrel, sance 
hollandaise. Selles de chevreuil, garnies & la jardi- 
nióre. Punoh Yictoria. Dindes uonyelles 4 la bro- 
che. Salades franęaises. Oompotes d'abricots et de 
peohes. Asperges 4 la diberie. Bombes i  la New- 
York. Fruits. Fromagee. Suoróries. Cafó“ .

W kościele 00 . Bernardynów w Rzeszowie 
odbył się we czwartek ślnb panny Jnlii Odrowąż 
Gostwiokiej * panem Jnlianem Dobrzyńskim, wła­
ścicielem dóbr ziemskich.

Zapisy na oelo humanitarna. Zmarły przed 
miesiącem w kraju naszym ś. p. Bogdan Łnkasie- 
wioz, syn Grzegorza, rozporządzeniem ostatniej woli 
zapisał na dobroczynne cele: 10.000 K na fnnda- 
cyę mszalną przy orm. kat. kościele w Kntaoh; 
10 000 K na fandacyę posagową dla biednyoh 
dziewoząt w Kutach; 2.000 K na Bnrsę ormiańsko- 
polską w Ozerniowcaoh; wreszcie dom swój w Kn­
taoh położony, na ochronkę dla dzieci ormiańskich 
do szkół w Kotach uczęszczających, a na utrzyma­
nie tej ochronki przeznaczył cały swój majątek po­
zostały po zaspokojeniu innych legatów, rozporzą­
dzeniem objętych. Ochronka ma byó założoną zaraz 
po śmierci testatora i ma nosiń nazwę „Ochronka 
dla biednych dzieoi ormiańskich imienia Bogdana 
Łnkasiewicza Grzegorza". Zarząd i nadzór nad 
ochronką przysługiwać ma każdorazowemu probo­
szczowi ormiańskiemu tr Kutach.

Nowa ofiara Wisły. W  dniu 81. lipoa w 
Górce, w powieoie brzeskim, w domu pp. Elterlei- 
nów zdarzył się straszny wypadek. Na parę tygo­
dni wakacyjnych przyjechał tam ze Lwowa słu­
chacz politechniki p- Jan Peltz, młodzienieo pełen 
nadziei, nkochany syn inspektora kolejowego, wnnk 
staruszki, która wychowała dziecko, osierocone w 
dzieciństwie przez matkę. Młodzieniec, ohoąo uiyó 
kąpieli, poszedł do Wisły i wszedłszy do Wudy, 
zaczął płynąć na dragi brzeg. Prawdopodobnie 
wskutek skurczu mięśni zaczął tonąć. Nadaremnie 
starał się go ratować służący umiejący doskonale 
pływać. Młody człowiek utonął, a zwłoki jego od­
naleziono dopiero na trzeci dzień.

Pomnik Chopina w parku aroykslęola 
Karola Stefana, z  żywca donoszą, ie bawiąoy 
tam w tych dniaoh w przejaździe z Paryża, gdzie 
się kształcił, artysta-rzeżbiar* p. Józet Kruczkie- 
wioz otrzymał od aroyksięoia Karola Stefana zamó­
wienie na projekt pomnika Chopina, mającego sta­
nąć w parka zaruku arcyksiążęcego. P. Kruozkie- 
wioz, jako stypendysta Wydziału krajowego i rzą­
du, kształoił się zagranicą.

Wydzierżawienie rogatek. Od Igo stycznia 
1907 są do wydzierżawienia dochody mytnioze na 
sto dwóoh rogatkach krajowych, a mianowioie: 
W Krzywczo dolńem, Babińoaoh, Kozaozówcc, Miel- 
nioy z Chndykowoami, Perejmach, Kozaozyżnie, Ła­
nowcach, Jezierzanaoh, Białokiernioy, Uścia bisku- 
piem, Borszozowie, Iwankowie i Korolówoe (powiat 
Borszozów), w Brzeżanach, Kozowie i Horodyszczn 
(pow. Brześany), w Jabłonce, Pakoszówce i Warze 
(pow. Brzozów), w Zaleszczykach małyoh, Bnczaczu, 
Dżurynie, Monasterzyskach i Podzameczkn (pow. 
Bnezaoz), w Bełżcu, Cieszanowie, M&kcwiakn, Pła- 
zowie, Oleszyoaoh i Zapałowi a (pow. Cieszanów), 
w Koszyłowcach, Czortkowie i Dawidkewoach (pow. 
Czortków), w Bagienicy i Radwanie (pow. Dąbro­
wa), w Birczy z Korzeńcem (pow. Dobromil), w 
Gładyszowie, Konieoznej, Ropicy rnskiej i Sia­
rach (powiat Gorlice), w Porzeczu lnbieńskiem 
i Stawczanach (powiat Gródek Jagielloński), 
w Kluwińoach i Jabłonowie (pow. Hnsiatyn), w Ja­
rosławiu (pow. Jarosław), w Busku (pow. Kamion­
ka strumiłowa), w Słobódce leśnej (pow. Kołomyja), 
w Mogile, Branioach, Bieńczycaoh, Zwierzyńcu, 
Kaszowie i Przegini duchownej (pow. Kraków), 
w Dawidowie i Kozielnikaoh (pow. Lwów), w Brze­
źnicy (pow. Ropczyce), w Padwi kol., Dąbiu, Rzy- 
szkach i Malinin (pow. Mielec), w Wielowsi i Za­
leszanach (pow. Tarnobrzeg), w Jełowem, Niskn, 
Krząice i Przyszowie kameralnym (pow. Nisko), 
w Szczawnioy niżnej, Bieśnikn, Gródku, Nowym 
Sączu, Biegonioaoh, Maszkowioach, Krośoieku, Nie­
dzicy i Gotkowicaoh (pow. Nowy Sącz), Podka- 
mieniu, Zalipiu i Demianowie (pow. Rohatyn, w 
Staromieśeie (pow. Rzesjów), w Tyrawie i Załużu 
(pow. Sanok), w Krzywem, Pan&sówce i Staromiej- 
szczyśnie (pow. Skałat), w Mikulińeaoh i Steoowej 
(pow Śniatyn), w 8ielou i Nowym dworze (pow. 
Sokal), w Pobereżu, Sielcu, Haliczu i Jamnicy 
(pow. Stanisławów), w Zagrobeli Smykowcaoh 
Szlaohcińoach (pow. Tarnopol), w 
Tarnów), w Miłowaniu, Tłumaczu,
Ottynii (pow. Tłumacz), w Zbarażu 
i w Młynowcaoh (pow. Złoczów).

Bliższą wiadomość co do warunków licyta- 
cyjnych tych myt, oraz formularz na ofertę otrzy­
mać można w Dep, IV. Wydziału krajowego lub 
lei w kanoelaryaoh dotyoząoych Wydziałów powia­
towych.

Zamknięcie fabryk, z Bielska nadohodzi
wiadomość, że niektórzy fabrykanci tamtejsi, znie­
chęceni ciągłemi strejkami i stawianiem coraz wyż­
szych wymagań przez robotników, zamknęli fabry­
ki. Stanęły mianowicie fabryki: Bathelta, Strzy-
gowskiego w Leszczynach, oraz Zipsera i syna w 
Mikuszowioach. Gdy robotnicy zeszli się w ponie­
działek i zastali fabryki zamknięte, zapanowało 
wśród nich wielkie wzburzenie. Dla zapobieżenia 
ekscesom krążyły po Bielsku liczne oddziały woj- 
®ka i Sandarmeryi, a nawet oddział kawaleryi, 
który właśnie mia! był odejść na ćwiczenia, został 
zatrzymany.

Morderstwo we Lwowie. Kierownik pra­
cowni masarskiej pana Józefa Jankowskiego (przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 88) a zarazem bratanek wła­
ściciela, p. Stanisław Jankowski, zrobił był wczoraj 
wymówkę jednemu z czeladników, niejakiemu Mu- 
likowi, że przywłaszozył sobie kiełbasę. Zirytowany 
tem Mnlik rzucił się na p. Jankowskiego i trzyma­
nym właśnie w ręku nożem rzeżmckim pchnął go 
w prawą rękę, a następnie w brzuch, przebijając 
mn wnętrzności i jamę brzuszną. Jankowskiego, da­
jącego słabe oznaki żyoia, odwieziono do szpitala 
powszechnego, gdzie dogorywa, zbrodniarz zaś 
zbiegł ze swym towarzyszem Franciszkiem l>rex-

Jankowski, lioząoy lat 86, jest od lat kilku 
żonaty i ojcem jednego dziecka. Podobno Mali nie 
lubił go i już kilkakrotnie odgrażał się, że „musi
go sprzątnąć".

Bł. p. Józef Kirszrot Prawmckl, jeden 
z najbardziej wybitnych izraelitów warszawskich, 
adwokat tameczny, przytem znakomity uczony i 
bardzo zasłużony działacz społeczny, umarł przed­
wczoraj w Otwooku pod Warszawą. Wspólnie

Krzyżu (pow. 
Tyśmienioy i 
(pow. Zbaraż)

z księciem Lubomirskim organizował kasy zapomo­
gowe i stowarzyszenia rękodzielnicze. Wydal dużo 
prac z dziedziny ekonomii politycznej, a takie na­
pisał komedyę pięoioaktową pod tyt. „Węzeł gor­
dyjski". Umarł w 64 roku życia. Cześć jego pa­
mięci !

Zakład wychowawozo naukowy Sióstr 
Nazaretanek we Lwowie (ulica Unii Lubelskiej 
1. 9) za pozwoleniem Rady szkolnej krajowej zo- 
etaje z początkiem roku szkolnego 1906/7 prze­
kształcony na liceum VI-klasowe, Wpisy rozpoczy­
nają się dnia 8 sierpnia, a sgzamina wstępne I-go 
września br. Siostry Nazaretanki mają także szkołę 
ludową IV-klasową z prawem publiczności, w któ­
rej wpisy rozpoezynają się również dnia 6 sier­
pnia br.

Towarzystwo Kółek rolnlozyoh obchodzić
będzie w roku przyszłym uroczyśoie dwndsiestopię- 
oioteoie swego istnienia. Na upamiętnienie tego ju­
bileuszu Zarząd główny przystąpi do bndowy wła­
snego domu we Lwowie. Pieniędzy na ten oel Za­
rząd główny może użyć tylko z funduszu żelaznego 
Towarzystwa, na który składają się jednorazowe 
wkładki (200 kor.) członków założycieli. Na listę 
ich wpisali się w ostatnim czasie: Namiestnik An­
drzej br. Potocki, prezes Akademii Umiejętności 
w Kiakowie Stanisław hr. Tarnowski, dr. Jan 
Hupka z Niwisk i Leon Horodyski z Tłusteńkiegc. 
Namiestnik hr. Potocki zamiast 200 złożył 1000 
kor. wkładki.

„Rewizor... z Kijowa". W  rozkazie dzien­
nym dowódioy kijowskiego okręgu wojskowego 
znajduje się opis prawdziwsgo zdarzenia, zakrawa 
jący jednak na humoreskę, a dowodzący, jak wielka 
lekkomyślność panuje wśród władz rosyjskich. Oto 
do komendantury w Charkowie przybył nieznany 
nikomu oficer, zameldował się jako adjutant do 
wódzcy okręgu por. Pogorski i przedłożył — jak 
się później okazało — sfałszowane rozporządzenie 
okręgowego sztabu, mocą którego został wydelego 
wany z Kijowa do Charkowa w celu nadzorowania 
tełade cywilnych w czasie tłumienia zabnrzeń. Ofi 
cer ów był przyjmowany przez wojennego jeneral- 
gubernatora i innych dygnitarzy, otrzymał zwierzoh 
nośó nad władzami cywilnemi i mieszkał w gmachu 
zarządu polioyi. Komedya ta trwała dopóty, popóki 
porucznik Pogorski nie spełnił jakiejś tajemnej 
swej funkoyi i nie wyjechał z Charkowa. Po dzie­
sięciu miesiącach zdołano stwierdzić, że cała ta wi­
zyta była mistyfikaoyą. Duwódzca okręgu wobeo 
tego zwraca w rozkazie dziennym uwagę naczelni 
kom charkowskim, że było nieostrożnością z ich 
strony, wydać tak odrazo oałą organizację tłumie­
nia rozruohów nieznanemu oficerowi, którego nazwi­
ska nie było na listach sztaba.

Najświeższy numer „$»»«yu*a“ bryluje 
prawdziwie złotym humorem. Pooząwszy od karty 
tytułowej, która pod napisem „Posłowie na feryach" 
przedstawia bardzo udatną satyrę na jednego z na­
szych „ohwiejnych" pesłów do Rady państwa (py­
szny rysnnek M. Harasimowicza), całość numeru 
odznacza się niezwykłą obfitością treści, podanej z 
prawdziwie diokensowskim, lub jak kto woli, sien­
kiewiczowskim humorem. Z mnóstwa humoresek 
aktualnych wymienimy tylko : List do JE, br. Beo- 
ka, Wypadki w Rosyi w pozach p. Rosenwurma, 
Guldeno-Will, Stróż Jacenty o loteryi, Borot’ba o 
uniwersytet ruski, List Nie-Owidynsza z Zakopa­
nego, Nowy gwar (dumka pana frejtra), wreszcie— 
Echa z jarmarku. W  numerze tym znajduje się też 
dalszy ciąg nowych, pełnych humoru szczerego 
„Przygód Balsąma", pióra Przyjaoiela, a z rysun­
kami Kraszewskiego, pt. „Balsam na okręcie"

Polszczenia się Żydów. Jeden z obywateli 
bardzo rozumnych pisze nam ze Zbaraża: Nie do
uwierzenia, a jednak prawdę donoszę wam, że w 
małyoh miastach galioyjskioL żydzi są najzagorzal­
szymi patryotami polskimi. Żydóweczki tak pięknie 
i czysto po polska rozmawiają, ie rozkosz słuchać 
je rozmawiające na ulicy, co czynią z pewną ko- 
kieteryą wobec prieohodzących. Obchody narodo­
we, czytelnie, festyny prsez młodzież żydowską u- 
rządsane służą do szerzenia idei polskiej w naro­
dzie. Szkoły ludowe niezawodnie przyczyniają się 
do spolszozenia młodzieży żydowskiej, ale przytem 
obywatelskie poczucia jalby w powietrzu szerzy za­
miłowanie do rzeczy ojczystych i dziejów narodo­
wych. Między mieszczanami łacińskiego obrządku 
poczucie narodowe polskie rozwinięte niestety sła­
bo ; mieszczanie ci zjeżdżający się z odległych przed­
mieść na nabożeństwo niedzielne rozmawiają ze so­
bą prawie wyłącznie po rusku i zapomnieliby cał­
kiem mówić po polsku, gdyby nie słyszeli w ko­
ściołach kazań polskich i nie śpiewali polekich 
pieśni nabożnych. Różnicy przeto między włościa­
nami polskimi a ruskimi nie ma żadnej prócz ko- 
śoioła. Żydzi stanowią siłę polskośoi w miastecz­
kach.

W  ostatnich ozasaoh między żydami atoli na­
stąpił pewien ohaos wywoływany przez syonistćw. 
Po hebrajsko uczą się na gwałt i starzy i młodzi, 
ale posługują się językiem niejako wykładowym 
przy nauce hebrajszczyzny wyłącznie polskim. He- 
brajszczyzna jako język kosmopolityczny może mieć 
przyszłość, bo nią żydzi w całym świecie poro­
zumiewać się będą mogli, ale tylko jcko środek 
konwersacji z konieczności, językiem nankowym 
stać się nie może, bo brak jej wyrazów technicz­
nych, speoyalnyeh, które wzięte s greosyzny i ła- 
oińskiego języka nabyły praw obywatelskich i ko­
smopolitycznych w nanoe i sztuce. Język hebrajski 
przeto dla polskośoi szkody nie przyniesie, owszem 
koizyścią bidzie dla małomiasteczkowych żydów, że 
się pozbędą paskudnego żargonu niemieckiego. Po­
chwały godne przeto są szkółki hebrajskie, gdzie 
dzieoi od 6 roku życia słyszą czysty hebrajski ję­
zyk i chłopcy 10-letni władają tym językiem naj­
doskonalej, brzydząc się żargonem niemieokim. Po­
stęp pod tym względem tak wielki, że ogól żydów 
roznmie teraz swoje modlitwy, pierwej bezmyślnie 
wygłaszane. Szkoda, że w szkółkach tych nie uczą 
młodzieży żydowskiej gospodarstwa rolnego i ogro­
dowego i nie szerzą wiadomości o uprawie jarzyn 

owoców, a wtedy szkółki te przyniosłyby o wiele 
większy pożytek.

Aresztowanie dezertera. Na dworca kole­
jowym w Płaszowie aresztował onegdaj jeden z 
agentów policyjnych mężozyznę, który zaledwie po­
ciąg stanął na dworou, wyskoczył szybko z wago­
nu kolejowego i usiłował wsiąść do doróżki. Gdy 
agentowi wydało się to podejrzanem i wezwał nie­
znajomego do wylegitymowania się, ten podał, że 
nazywa się Aleksander Solski i jadzie odwiedzić 
swego brata Lndwika Solskiego, dyrektora teatrn 
w Krakowie. Naturalnie tłumaczenie takie wzbu­
dziło jeszcze większe podejrzenie, gdyż mężczyzna 
ów wysiadł właśnie z pociągu, jadącego do Krako­
wa i miał bilet knpiony do Krakowa. Wobeo tak 
wykrętnego tłnmaozenia się rzekomego Solskiego, od­
stawiono gc do aresztów podgórskiej ekspozytury 
polioyi. Śledztwo wykazało, że ów Solski nazywa 
się w rzeczywistości Karol Nowakowski i że zde­
zerterował z 16 pnłkn piechoty, stacyonowanego 
we Lwowie. Wydano go władzom wojskowym.

Zatarg o most na Blałce. W  tej sprawie,
o której pisaliśmy już nie jednokrotnie, a nieda­
wno daliśmy głos zarządowi dóbr zakopańskioh — f

dowiadujemy się obecnie o bardzo charakterysty­
cznym szczególe, a mianowicie, że wobec komisyi 
zarządzonej przez władze krajowe »  oelu wywła­
szczenia gruntów po stronie galicyjskiej pod budo­
wę mostu na Białce nikt się nie pojawił z ramie­
nia zarządu dóbr zakopańskich. Tedy ponieważ hr. 
Zamoyski bawi za granicą, będzie musiał być usta­
nowiony kurator sądowy, który obejmie jego za­
stępstwo w tej sprawie. Wielu więo słusznie gą- 
dzi, że to postępowanie zatząlu dóbr zakopańskich 
zmierza do przewleczenia sprawy za każdą oenę i 
jest wogóle dość dziwne. Piszą o t®® * Zakopa­
nego do krakowskiego Czasu OO następuje: „Na­
deszły tu dzienniki z wyjaśnieniami stanowiska za- 
rządn dóbr Zakopane w sprawie budowy mostu na 
Białee. Przez cały dzień wszędzie omawiano żywo 
te wyjaśnienia i nznano je za stwierdzenie, że Lr. 
Zamoyski jest stanowo*o... przeciwnym budowie 
mostu na Białoe. Postawił bowiem dwa warunki: 
I) "by galicyjski Wydział krajowy zapewnił bu­
dowę moBtu firmie krajowej i 2) aby galicyjski 
Wydział krajowy zapewnił we Węgrzech swobodną 
komunikaoyę fiakrom i przewodnikom zakopańzkim 
bez nakładania opłat i „stawiania rogatek" (słowa 
komunikatu).

Wobeo tych kategorycznych żądań zaznaczyć 
trzeba, że Wydział krajowy nie mógł postawić ja­
ko warunku sine qua non bndowy mostu prze* 
galicyjską firmę, bo tekiem samem prawem rząd 
węgierski mógł zastrzed* budowę dla węgierskiej 
firmy; podobne obustronne postulaty wyglądałyby 
na prowokacyę i odroczyłyby rzec* na długie lata. 
Budowa zaś jednej połowy mostu prssz polską, 
drugiej przez węgierską ' firmę jest stanowczo ze 
względów technicznych wykluczoną. Zgodzono się 
więo, jak zwykle w takich razach bywa, na zasa­
dę, źe most budować będzie firma, której oferta 
przy odpowiednich rękojmiach będzie najtańszą, bez 
względu na to, czy będzie ona polską, czy węgier­
ską. Tej słusznej zasady hr. Zamoyski, czy też je­
go pełnomocnik uznać nie chce.

Drnga „zasada" zarządu dóbr zakopańskioh, 
domagająca się od Wydziału krajowego uzyskania 
swobodnej po Węgrzech homunikaoyi dla zakopań­
skioh furmanów i przewodników, jest także nie­
możliwą do spełnienia i z budową mostu łączoną 
byó nie może. Postawienie tej kwestyi przed bu­
dową byłoby prowokaoyą i odroozyćby znów mu­
siało bndowę na długie lata, a o to widocznie au­
torowi „zasad" ehodziło. Rzecz trzeba brać odwro­
tnie : najpierw zbndojmy most, a potem, gdyby by­
ły przeszkody i szykany ze strony węgierskiej, 
zbierzmy fakta i przedłóżmy j® tam, gdzie należy, 
żądając nsnnięoia złego. Ale z góry żądać usunię­
cia złego, którego nie ma i prawdopodobnie nię bę­
dzie, Wyd.iał krajowy nie może.

Odpowiedzią najlepszą na owe „zasady" było 
zarządzenie przez nasze władze wywłaszczenia ka­
wałka grantu dóbr Zakopane pod dojazd do mostu 
na Białce. Odpowiedzią zarządu dóbr zakopańskich 
na ten argument jest osunięcie się od komisyi i 
dalsze czynienie kroków przeciw jej zarządzeniom. 
Chyba każdy ozytelnik zrozumie, że idzie temu aa- 
rządowi o utrzymanie status quo. Dlaczego? Nie 
cboemy na to odpowiadać, ani powtarzać krążących 
głosów. W  każdym razie trudno uwierzyć, aby za­
rządowi dóbr Zakopane chodziło o interes publi- 
ozny. Gołosłowne twierdzenia, choćby bardzo sen­
tymentalnie brzmiąoe, nie ostoją się wobec decydu­
jącej wymowy faktów..."

ile panien w Europie skazanyoh jest na 
staropanieństwo ?  Ponieważ W Europie liczba ko­
biet jest 4 i pół miliona wyższą od liczby mężczyzn, 
przeto jest 4 miliony 600 tysięcy panien skaza­
nych na wieozne panieństwo. Gdy jednak nie 
wszyscy mężczyźni mają ochotę palió pochodnię 
słodkiego hymenn, przeto liczba tych panien w ize- 
czywistośoi jeat znacznie większa. Najgorzej stosun­
ki te przedstawiają się w Norwegii i Portugalii, 
gdzie na 1000 mężozyzn przypada 1190 kobiet.

Temperatura dnia 2 sierpnia o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej + 1 8 , we Lwo- 
wie+ 17, w Tarnopolu —J-18, w Ozerniowcaoh —J—17, 
w Wiednia +  20, w Salobwgu +  20, w Graon +  18, 
w Pradze ~j- 22, w Tryeście —J-26, w Abbazyi + 2 2 , 
w Ragusie + 2 8 , w Budapeszcie -j—21, w Berli­
nie-f-22, w Hamburgu -j- ,19 w Monachium -f- 20, 
w Zurychu +  21, w Genewie - f  21, w Lngano -f-22, 
w Anglii -f-18, w Paryżu -}-20, w Biarritz -f- 27, 
w Nizzy -f27 , w północnych Włoszech -f-28, 
we Florencji -f-28, w Rzymie -f-24, w Neapolu 
-f 26, w Palermo -f- 24, w Madrycie -f-24, w Sztok­
holmie +  24, w Petersburgu + 1 9 ,  w Wilnie -f-18, 
w Warszawie -f2 1 , w Moskwie +  16, w Kijowie 
+ 1 6 , w Odessie + 1 8 , w Serajewie + 1 7 , w Belgra­
dzie + 1 8 , w Bukareszcie + 2 8 , w Sofii + 1 8 , w Kon­
stantynopolu +  20, w Atenach + 2 2 , (Temperatura 
według Gelsiusza).

Pogoda prawie w całej Europie.
Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  19 R.

w poł. +  28 R. w oieniu, +  80 na słońcu. Bar. 
766. Spada. Upał. Prześliczna pegoda.

W ogrodzie.
— Ach! jakie nieznośne gorąco...
— A ja przy pani nie odczuwam upału...
— Giekawam dlaozego?
— Bo pani taka chłodna dla mnie.

Myźll.

TELEGRAM „PRZEGLĄDU". na kwieoień 12 80— 12*82; owies na paździer* 
nik 12*60— 12*62, na kwiecień 12 88—12 90; 
knkurndza na sierpień 12*40—12 42, na wrze- 

(Depesze poranne). sień 12*60—12*62, na maj 1907 r. 12 84—12*86,
Białogród. Skupszczynt. po trzydniowej dy- Rzepak na sierpień 32*50—32*70. — Oferty na 

akusyi uchwaliła 82 głosami przeciw 40 ustawę, pszenicę : mierne. — CLęó Kupna: mierna. — 
upełnomocniającą rząd do zawarcia prowizorycznyoL Usposobienie: słabe. — Pogoda: gorąco, 
traktatów handlowych. 1 ^ — — —  ■najp u a ^ f a ^

Berlin. Pianista Feliks Dreysohock umarł: N a d e s ł a n e ,
tu, przeżywszy 46 lat. Był on synem słynnego kom- - Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierse teł 
pozytora Aleksandra Dreyechooka. j ona za nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

Madryt- Wczoraj zaszło tn kilka wypadków , ———— — — ———
oholery, które skończyły się śmiercią 
W  mieście wielkie zaniepokojenie.

chorych, j

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Minister oświaty nadał profesorowi 

gimnazjum św. Anny w Krakowie Stanisławowi 
Pardyakowi i profesorowi gimnazyum w Złoczowie 
Janowi Szczepańskiemu stypendya na podróż nau­
kową do Włoch i Grecyi na rok szkolny 1906/7.

Werezawa. Szczegóły znanego z depesz 
lamaohn, którego ofiarą padł generał Markgraf- 
skij, są następująoe: Onegdaj o godzinie 37i 
popołudnia przybył z Warszawy pooztowym po­
ciągiem do Otwooka pomocnik generał guber­
natora w zarządzie policyjnym, generał-major 
Andrzej Margrafskij z żoną, oraz z 3-letnią cór­
ką i 6-letnim synkiem. Na drodze pomiędzy 
willami wypadło z dwóoh stron 10 nieznanych 
ładzi i dało do jadąoyoh powozem kilka strza­
łów. Margrafskij trafiony dwiema knlami w tył 
głowy skonał na miejscu. Wystraszone konie 
szarpnęły, wskutek czego zwłoki wypadły z po­
wozu. Jeden strzał ugodził 6-letniego synka ge­
nerała, który przewieziony do willi również 
niebawem zmarł. Woźnioa spadł z kozła i oho- 
oiaż ranny zerwał się i pobiegł za powozem. 
Generałowa i 3-letnia oóreozka wyszły bez o- 
brażeń.

Zwłoki jenerała przewieziono do willi, 
poozem wysłano telegramy o zamaohu do 
Warszawy. O godz. 7-mej wieczorem przy­
byli z Warszawy do Otwooka naozelnik gu- 
bernialnej żandarmeryi pułkownik Utgow, na­
czelnik żandarmeryi polowej pułkownik Imb- 
sen, naozelnik kanoelaryi zabitego pałkownik 
Sobakinskij, rotmistrz żandarmeryi Afanasow, 
prokurator i kompania piechoty celem dokona­
nia obławy za sprawoami zamacha.

Petersburg. Pomimo uchwały rady dele­
gatów robotniczych, aby dziś rozpocząć strejk 
powszeohny, ruch kolejowy z Petersburga do 
Sestrorjeoka (rodzaj Brznohowio petersbur­
skich) jest utrzymany w porządku. W  mie­
ście panuje spokój. Piąta ozężó robotników nie 
pracuje. W  kilku pnblioznyoh i prywatnych 
zakładaoh zawieszono praoę z powodu braku 
światła elektryoznego. W e wszystkioh teatrach 
odbyły się przedstawienia, wszystkie sklepy 
otwarte. Ruoh łodzi i parowców normalny. 
Z  wyjątkiem starć z powodu usiłowań wstrzy­
mania ruohu tramwajowego, nie było zresztą 
żadnych zaburzeń.

Petersburg. Wbrew wyraźnym s wielu 
stron powątpiewaniom, strejk generalny, uohwa- 
lony prsez komitet strajkowy, zdaje się, prze- 
oież dojdzie do akutkn. Strejk wybnohnąó miał 
wozoraj o półnooy, s okazyi przewiezienia 
zwłok Heroensteina z dworoa finlandzkiego na 
Mikołajski prospekt.

Ludnośó jest oburzona z  powodu rozstrze­
lania na mooy wyroku sądu doraźnego w Kron­
sztadzie kilku zbnntowanyoh żołnierzy. Ruoh 
na głównych liniaoh kolejowych ntrzymany bę­
dzie przy pomocy wojska.

Petersburg. Wobeo naprężonego położenia 
w Petersburgu zakazał prefekt wydawniotwa 
dziennika Rjecz, organu kadetów.

Helsingfors. Według wiarygodnych wiado- 
mośoi o ostatnich niepokojach w Syeaborgu i na 
okolicznych wyspach zabici zostali: pułkownik Na- 
tora, 10 żołnierzy, 8 osoby cywilne; 86 osób było 
ciężko rannych, 40 osób lekko ranayoh. Wśród 
ofiar niepokoju na wyspach było kilka osób, które 
zupełnie nie brały udziału w rozruchach.

Helsingfors. Ruoh telegraficzny i kolejo­
wy odbywa się normalnie. Wszystkie gałęzie 
administraoyi współdziałają w przywróceniu 
ładu. Miasto ma obeonie wygląd o wiele spo­
kojniejszy. Wozoraj wieozór odbył senat naradę 
nad zarządzeniami w celu zwalczania „oierwo- 
nej gwardyi".

Juzówka. Z  powoda strejku w tutejszyoh 
fabrykaoh, przybyły ubiegłej nocy posiłki, mia­
nowioie 2 szwadrony dragonów i pieohota; woj­
sko przyaresztowało kilku robotników. Na wia­
domość o tem inni strejkująoy rsuoili się 
tłumnie na pomoc tamtym, usiłująo ich uwol­
nić. Przyszło do staroia z wojskiem, kilka 
zraniono. Głównych przywódców strejku are­
sztowano.

Dr Stanisław Zabłocki
mieszka obecnie P a s a ż  M ik o la sch a  (od nl. 

Sienkiewicza). Telefon nr. 909.
P R Y M A R Y U S Z

Dr. M. Świątkiewicz
powróoii i ord. w chor. skóra, i wener. G ro d z ick ich  1.

Glsłds południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 4 sierpnia.

Marki 117.86, renta majowa 99.66, węgierska 
renta koronowa 94 80, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
668.76, węg. zakł. kred. 809 00, anglobankn 808.00, 
anion banku 649.60, bankvereinu 547.60, landerb&nbu 
486*60, kolei państw. 671.76 lombardy 169.00, akcje 
kolei Elbetha) 000 00, fabryki broni 000 00, tyto 
niowe 000*00, alpiuy 677 60, Rimc. Muranyi 672 60, 
prag. Ton. żel. 0000*00, losy tureckie 162*60, ruble 
260 26. Usposobienie: spokojne.

* 7 . renta rosyjska z 1906 r. 78.80.

Lw ów  8 (ierpnia. (Z izby handlowa]).
Obliczania w wolnoie koronowej.
A k c y e  za sztukę: Kolej gol. Karola Lndwika pe 

480 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowako-Ozern.-Jaikg 
po 400 kor, 619.— dc 686.—, Bonku hipotecznego pc 
200 złr. 614.00 do 684.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do —*—. To w. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 800, Banku dle handlt 
1 przemysłu po 400 k. do 196*—.

L lC ty  Zastaw ne za 100 K.: Banka hipot. galie 
6 proo. los. w 60 lat. z 10 proo. prem. 111*50 do 000,00. 
i  i pół proo. loz w 60 lat 100.60 do 101*20, 4 i >oo. lol 
w 60 lat 98 85 do 99*06 Bonku kraj. 4 i pół pr< e. loz w 
61 lat 101.80 do 102.00. Banku kraj. 4 proc. loz w 67 la- 
98 89 do 99.60, Tow. kred. Sal. ziemzkie 4 proo. (I emle 
jyo) 99.70 do 00*00, 4 proc. loz w 41 i pół lataoh 99*60 
do 00.00 4 proo. los w 66 lat 98 80 do 99*60.

O bllfll za 100 K.: Gol.fund. propinaoyjnego 4 pre 
99.60— 100*20 Bukowińzkiego fund. prop. 6 proo. 102.60 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emizyi) 
101.20—101.90. Komun. Bonku kraj. (4*j em.) 98.70 dc 
9940. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowo 
pc 200 koron 98.80 do 99.60. Patyczki kraj e roku 1878 
41/, proo, — do —.—. 4 proc. z 1890 r. 99.00—99.70> 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.70 do 98.40 
l/m/* P° 200 koron 100 60 do 101.80.__________________

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryaoki.

Ruoh poolągów kolsjowyoh.
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 0 , 3 .40* . 6.60, 8.46, 6.26, 9.80*
Z Rzeszowa: 10.86.
Z Podwołoosyk na dworzec główny: 7,20, 11.46, 8.2U, 

6.60, 10.80.
Z Podwołooeysk na Podzamcze: 2 .0 5 , 7.00, 11**6, 6.95

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 6.45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanizławowa 8,05,
Z Bawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8,15, 1.50, 9.20*.
Z Lawocznego 7*29, 11*60, 10*60*.
Z Tuohli 8*66 
Z Bełżca 4*50.

O dchodzą ze  L w o w a :
Niezabitowski p óKrakoWai 8 .20 .12 .45* , 2.43,4.05*, 8.85,8.86*,li.oo*.Prsyjeohali dnia 4 sierpnia. P, __

. . .  c  • „-L-„  I z Laszek J. Btieglitz z Wiednia. J. Kapko ■ Ko- i j,o Beesrowa: 4.05.
Jeżeli ci daiewczę ofiaruje serce i rękę, bąd*  ̂ p Trzeciak z Rosyi. B. Rozwadowski * Do Podwołooeysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21,

skromnym i bierz tylko serce.
Są rzeczy, o których się filozofom nie śniło: j 

znałem żonę, która koohała swego męża.

Widowiska i koncerty.
Coloueum  Hermanów. Od 1 do 16 sierpnia. 

Yukito Toro Trio, sensaoyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. — Yiola de la Sera, gwiazda 
subretek ekacentr. —  Yittorio Georgetto, tancerze 
na rębaoh. — „ Uderzająca pifkność* wodewil. — 
12 wspaniałych atrakcyi I — W  niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8.

Lówoze. E. Spillern z Wiednia. K. Khng ze Lwo- ^  p0awołóozysk’ z Podzamoza : 2 .3 6 , 6.05, 11.16, 6.87* 
wa. 8 . Tłuohowska z Simznkowca. P. Potocka z > 10.08*;
Rosyi. M. Lewicka z Rosyi. L. Dnlewicz z Rosyi. ■ j )0 Ozerniowieot 2.61*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*.
Pr. Jasiński z Bóbrki. A. Madeyski ze Skolego. j Do Btrga: UJW^ ^

h o t e l  f r a n c u s k i  s
Lwów —  P1*0 Maryaoki. ' Do Kołomyi i Żydaozowa: 8.80.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p»i- , Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 
zneńskarestaurasya z pokojem do śniadań, cukiernia Bełzca*10.45.

io miejscu. |j0 Stanizławowa, Ozortkowa, Hnsiatyna 9*10*
Przyjechali dnia 4 a^rpriiL L Krzysztofowic. , p ooląg| |okaine

t P rzy ch o d zą  do L w o w a :
Z Brznohowio: (od 6 maja do 28 września) 7JY7 przed­

południem, 8.25, 6.80 popołud. i 8.90 wieczór (w
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 pnedpoł.. 1,46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 zierpnia wł. co­
dziennie) 8,86 wieczór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wl. oodziennie) 1.15 popoł.. 
(od 18|6 do 9|9 wł. codziennie) 8.46 wieozór 
w niedziele i rz. kat. święta 9.26 wieozór. '

  . i
z Artasowa. N. Losiatyńska z Rosyi. M. Pinter z 

I Enpa-Pesztu. L. Lubomiejski z Łąki. I. Chelmiocy 
( z Rosyi. F. Paluszyński z Kałusza. B. Lipiński z 
| Bolechowa. I. Biliński z Szarpaniec. L. Godziński 

flfmd ukaZn z Złoczowa. W . Zarański z Ustrzyk. E. Słonecki 
Syndykatu. _ w;edni|i H Alaszewa z Rosyi. A. Pisarewska z

zaś

Targ zbożowy. (Sprawozdanie 
Towarzystw rolniczych * targu zbożowego w Kra- i ■
kowie na Kleparzu dnia 8 sierpnia 1906 roku.) -  j W -  -• -  ̂ E Neh ,  Kft.
Tendencja dmsmjszego targu ' ? £ £ £ .  ł u s z a .  S. Stankiewicz z Źydaczowa. W. Trampler Ze g « ^ T « d 'W i r d o - i«|9- w i7  w T ie d '^ ^  r , kat
przy ograniczonych obrotach i jakkolwiek obniżę- łnfl £  A Kotow iczom  z Rosyi. święta) o 9.40 wieczór. 9 kat
me cen nie ]est widoczne, to wobeo rezerwy mły- L   "
narzy, powodowanej słabym popytem na mąkę, ,
zmuszeni byli sprzedający do pewnych ustępstw. 1 Wiedeń 4 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 

Za pssenioę węgierską przedniej jakości pła- kier 19*96 80*05 (stale). — Spi-
oono koron 8*20 do 8*40 za 50 kilogramów. Rze- rytus: 40*00 40*40 (bez zmiany). Narta ga*
pak zimowy poszukiwany. Inne artykuły bez zmiany, lioyjaka bez zmiany,

Sprzedawano: pszenicę białą od 8*60
8*80 kor., czerwoną od 8*30— 8*60, żyto od 6*10 
6*80, jęczmień od 7*80— 7*70, owies od 7*60— 8*20,

Z Lubienia: (od 18|5 do 18|9 wł. w niedr. i rz. k. święta) 
o 11.50 wieozór.

O dchodzą z e  L w o w a :
Do Brznohowio: (od 6 maja do 28 wriaśnia w ł) 6 05 tu . 

m°. 2.28, 8.4° i 6J56 pop°». (tylko w ^edSŁlT 
rz. kat. i święta); 9,00 pnedpoł, i 12.40 popołud

  _ Od 116 do 81|8 wł. codziennie 8B4 wieozózT* ’
procentowa renta 97*42 (exolnsive kupon). Mą- Do Bawy Ruskiej 11*86 W nocy (każdej niedzieli).
V , ™  Do Janowa: (od 1|S do 0O|9 wł. codziennie) 9.16 przed

Paryż 4 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
ooentowa renta 97*42 (ex< 

ka („Fleur de Paris") 00*00.
groch zwykły od 8*76— 9*76, groch „Victoria“ 
od 10 60— 11*50, groch do siewu na paszę od 
0*00— 00 00, wykę nową od 8*00— 9*00, bobik od 
7*00— 7 20, knkurndzę starą od 0*00— 0*00, kuku- 
rudzę nową od 0*00—0*00, Cinąnantino od 8*00—

Frankfurt 4 sierpnia. (Giełda zagraniozna). 
Kredyty anstryaokie 210*80. — Koleje pań­
stwowe 000*00 exolu8ive kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 183*10. — Laura 000*00.

Budapeszt 4 sierpnia. (Giełda zbożowa).

rz. k. święta)poł. (od J8|6 do 9j9 wł. w niedziele i ,
1.86 popoł., zaś oodziennie 8.14 popoł 

Do 8 *oąerca WA5 jn e d p o ł. (od 8715 do 16|9 w nieds. i

De Lnbiema^.Ol popoł. cd iS|B do 16|9 w aiodziels i

8*20, otręby pszenne od 5*00— 6*10, otręby żytnie (Knrsa w koronach i za 100 kilogramów). Psne pośpiB“ łle drukowane zę literami
5*40, rzepak od 16*00— 16*76. Wszystko nioa na październik 14*68—14;70, na kwieoień nocna liczy « K  g °X  “ w^sór do's !^n *59%‘ POr*od 6*25 

za 60 kilogramów. 15*24—15*26; żyto na październik 12*84—12*86,



4 PRZEGLĄD i  dnia 4 sierpni»^19U6

TONSL POD KANAŁEM ŁA MANCHE.
(C«'ąg dalszy).

— Nie pytałeś ? — podobwyoił ze sdnmi >- 
niero. — Ode: -ileś posluBznie, Jak baranek? 
Mój Alfredzie, jesteś jagzoze Lardzo młody.

— Mam trzydzieści j?den lat.
— Tak, tyle wieku, ale doświadczenia jeden 

rok bez trzyćuiestn. Powiedz-śe mi, oo stary 
mówił ?

— Dasi-j to etreśoió w paru slow toh: obciął­
by, ale nie może. Ofioer fihnoueki nie wydaje 
z,a mąi córki &a kapitana angielrkioh baza­
rów. Fraroya nie moue błogosławić tema 
związkowi.

— Francja ? Po oói Francyi palce w to ma- 
ozać ? Ozy Franoya bidzie płwoiła za wyprawy ? 
Jutro go o to zapytam.

— Nie warto.
— Zobaozy *iy. Mam z nim pojeobać do Dnn- 

kierki.
— Wiąo doprawdy nie awaśasz tej sprawy 

za przegrany *
Że teł miłość zawsze lodzi zaślepia! Je­

steś naiwny, jak dzieci?, a dumuy, jak bidal^o.
— Mrm na tyle damy, śe wychodzą, gdy 

mnie za drrwi wypraszają.
— I zostawiacz panienką płaoząoą w salonie.
— Agnieszka nie płakała.
— Istotnie, śmiała sią nawet przez oały wie­

czór, ale ze łzami w duszy. Powiedziałem jej, 
te miałeś waśną sprawą do załatwienia w 
hotelu.

— Po siedziałeś prawdą. Zastałem ta fran­
cuskiego inżyniera. Naturalnie, śe to Jeffery 
we własnej osobie.

Harry nagle spowaśniał.
— Oo on tu robi we Francyi ?

— Dozoruje nowy oh kopalni wąglu. Był w 
nim zawsze matery t na znakomitego inżyniera.

— Oói to za okaz! Siedzi na dwu stołkaoh, 
jeśdzi w dwo wagonach odrazu, a którą klasą?

— .Ewykle w wagonie rcjtanraoyjnym, przy 
butelkaoh.

— Tem łatw tej o rozbicie. Zdaje ai sią, że 
jest w dobrych ^tosankaoh z pułków nil sm, 
Miss Agnes tymozasem podaje mu końce pa­
luszków

— Obiecałem, śe go nie zdradią. Ale ni* 
podsycaj mojej zazdrośoi — racLlem, ukłuty 
niemile owem „tynozasem*.

— Spokoju, spokoju, mój ohłopozs — zawo­
łał Harry. — A teraz okcdżmy iprs. Jutro 
o d liesiątej wyruszam do Du derki. Wróoą tu 
na obiad z dobrem! wieściami. Zobaoeysz. Ja 
nie poprzestaną na krótkiem: „Nie". Ona mnsi 
być moją, a właściwie twoją...

N% dobrane o uśoisną? mi rąką jesioie ser- 
deo niej, nlt zwykle.

— Nie omiesikam niozego dla zdobycia 
szoząioia mojemu najlepszemu przyjaoielowi — 
rzekł poważnie.

Byłem pewny, śe nie są to słowa, na wiatr 
rzucane. Wiedziałem, śe jeśli kto na świeoie, 
to Harry Fordham, proboszcz Oottesbrook, po­
trafi odzyskać dla mnie to, ooiz utruoił.

Usnąłem w tej błogiej nadziei. Bzeoz dzi­
wna, nie śniła mi sią ani Agniis.ka, anj moja 
miłofć, tylko Anglia i jej bezpieozeństwo. Al­
bowiem ów czarny dyubeł powiedział mi, śe 
rok nie minie, a bądą śałował, śe jestem An­
glikiem.

Naw^t we śnie czułem, śe to sią nigdy 
jtać nie może.

V.
U progu wielkiej tajemnioy.

Nazajutrz dasaCm padał. Zanim sią obu- 
dsiłem, Harry wyjsobaf do Dunkierki. ?rs»z

oały rane’r błak iłem sią po ulioacŁ przesiady­
wałem w kasynie, mój niepokój zwiąkszał sią 
z edą okwilą-

Ozemn Harry nis przysyła telegisma? 
Gdzie j*it Agnieszka? Czy ojoi„3 z nią już
mówił ? City dostań | od ii- j słówko przyja- 
ine? — rp kie pytania oblegały mnie, jak zmo­
ra. Maszą nią przyznać, że kilka razy zagląda-
em do parku Biobelieu, w nadziei, że ją zo­

baczą bodaj przez okno.
Dom pułkownika, pomimo swej irządowej 

szpetoty, wydawał mi sią tao mroTTauym pała­
cem, ale jak istny pałao zakląty, świecił pu­
stkami. Dopiero wieonorera, zupełnie przypad­
kowo, dowiedziałem sią, żc Agniet zka pu achała 
kucykami do Marguise dla odwiedzenia kre- 
wnjoh. To mnie natchnęło myślą puszozenia 
sią na szosą. Miałem nadzieją, że ujrzą ją, bo­
daj w przelooie. Wbiadłem do automobilu i po- 
prdziłdm z szybkośoią strzały.

Nie mogłem sobie darować, żem oały 
dzień zmarnował na wałąsaniu sią z ktątr 

kąt. yiatr mnii orzeźwił, napądził mi do
seroa fai nadziei tak wartką, że nawet naj­
brzydsza droga w ^Europie, jaką iest niewątpli­
wie gcśoinieo, prowadzący r> On ii do Boulo-
gne, uie zuolal jej rozbić. Czułem, że nad mo­
ją głową zbierają sią chmury i i > mi zasłonią 
słońoe, leoz wmawiaLm w siebie, że .edD-k 
słońuj iwisoi pc za niemi i że łatwiej obmury 
rozwiać, niż słońoe zgasić.

Na drodze było mało lndzi; spotkałem 
parć wieśniaków, dąiąoyoh do Calais, kilka 
żołnierzy, jadąoyoh truohoikiem, doktora w sta­
rym rozklekotanym wózku, xiądza i rybuku. 
Gdym sią zbliżał do wielkioh robót rządowy ob 
w lSsoalles, p-rjpomni^łem sobie wozorajsze 
odwiedziny ^oksrta Jeffery i jego pijaokie 
bredzenia. Ale w tej obwili najżywotniejszą 
dla mnie sprawą było: czy irotk n Agnieszką

• n tej drodze Mówiłem sobin, że muszą ją zo- 
bt .o yó, że muszą z jej p«t usłyszeć słowo 
przyjazne, słowo otuchy. Nie wolno mi było 
mówić z nią o wyroku ojca, ale miałem na­
dzieją, śe ona sama wytłómaozy mi to dziwne 
postąpienie.

Pogrążony w fcakioh myślaoh i z idzie- 
jaoh, i.bliśałem sią do wielkioh kopalni w Esoal 
les. Mój palacz Bell miluzzł, jak zwykle. Naj- 
wiąkszy to i aruk pod słońcem; zaczynałem go 
uważać za orąśś iwmoji.zdu, za automat, sa 
niomową.

Od Port St.-Pierre do Haut Brisson nie
•tamieuiliśmy ze sobą ani słowa, leoz gdyśmy

izyny kopalni 
przecinają ąośoiniso, Bell wskazał paloem na
dojeohali do miejecw, w którsm szy

Calais, oo miało znaczyć, że mamy leszcz za 
sobą i że nas niebawem dogoni,

— Tak. zbiera sią bnrza — odpowiedziałem 
na jego migi, — Ozy zabrałeś płaszoze gu­
mowe 7

— Naturalnie.
— No, to »dś powoli. Zobac.j my, oo z te­

go bąóstie.
Oiemne obmury szły od morza. W  Calais 

musiała już być ulewa. Gdzieś sią tu schronić 
przsd deihozem ?

W  obwili, gdym sią nad trm zastanawiał, 
prsy picrwszsj bramie parkanu, otaczającego 

opalnie, ujrzałem Bober ta Jeffery. Bzuui. mi 
dzikie, drapieżne spojrzenie, ale ten błysk za­
gasł natychmiast w jego oozaeh. Rzekomy Sa- 
di Martel podszedł de mego pojazdu.

— Gdzieś tak dąśyra ? — "spytał.
— Ozy obc.jz pan konieoznie sią dowie­

dzieć ?
— Jest mi to zupełnie obojątnem. Co pra­

wda, dsień odpowiedni dr spaceru. A wi­
działeś parą kuców i „kogoś" jadącego wolan­
tem ?

— Czy pan mówiaz o mademoiaelle Lepe 
letier ?

— Już jej n dogonisz. Przejeżdżała tądy 
o pierwzzej.

— D -!ąkują za informaoyą. Czemuż to nic 
otwierają ■zlaba*-. ?

Trzeba wiedzieć, że droga do Haut Buis- 
son, biegnąca na prawo od parkanu, byłaprze- 
o: ta szynami kopalni i że poatawiono tam 
■elaban, a przy lim strażnika. Zwykle nie o • 
pr -soi r stanowiska, ale pamiątam, że w owym 
dniu był nieobenny. Be mówił mi potem, że 
Jeffery roześmiał sią, gdyi? zawołał: „Szla­
ban!" Gdybym o doatrzegł, oała sprawa wzią- 
łaby inny obrót. Ozy byłoby to z pożytkiem 
dla mego krajn? Bóg raozy wiedzieć.

— Moiebyi lo njn ■ rąpil ? — zapraszał 
Jeffery. — Mam butelką z napisem pale-al 
(rodzaj piwa angielskiego), l . »  kupieo pomylił 
sią zapewne w etyk e ; ooj mi sią idaje, że 
to poproetu whisky (uoena wódka angielska). 
Cbodż, przekonamy sią rasem.

Nie miałem ooboty zaglądać do jaskini 
Boberta Jeffery, ale so miałem pooząć * Szk- 
óau był aackniąty, deszcz wisiał mi nad <yło- 
wą, a tu ofiarowano mi daob i kieliszek na 
ro-grzewię. Wbrtw własnej woli, wbrew wła­
snemu przekonaniu, pod wpływem może jakiejś 
siły wyśssej, wysiadłam z pojazdu.

— Mcćea zatoczyć tą piekielną maszyną dc 
siu ipy, Palacz tzzs posiadał — rzekł Jeffery. — 
Nie a*trzymam oią długo, ali musisz przeuzr 
kaó ulewą.

Otworzył furtką w bramie. Szyldwaob sa­
lutował; gdyśmy bramą minęli, sarygioW  j? 
na sztaby żelaane. Ten zgrzyt niemile za­
brzmiał w mem uchn.

(Oii,g dalszy nastąpi).

Elegancka, jednopiętrowa, murowana 
T 7 7 " I I . L  A  „ O -  3 3  O  T

' W  Z a k o p a n e m
jest od 15 września 1906 r.

d o  w y n a ję c i a  l u b  d o  s p r z e d a n ia .
Wiaaomość u właściciela J. Bogdańskiego tamże.
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c . I  I r .  d o s t a w c a  n a d ' w c r r . y .

Esprit de vin Marąue d’oi‘
P ie rw sz e j p ró b y  

N ajlepszej ja k o ś c i

5 Kg
blaszanka
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Carl Kronsteiner, Wiedeń,
3 / i ,  H a u p t s t r a 8 s e  1 2 0 .

C. b. Patent austr. Król. węg. Patent.

A SADOWA FARBA
i  _ _______

„trwała na niepogody", rozpuszczalna w wapnie, do ma- 
owania domów, kolory w 49 odcieniach od 24 h. za 

kg. i wyżej.
1 kg wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mtr. kwadr.

Oo zmywania *"9*3
jak emalia, sucha farba Laptdon, podatna, w 50 odcie- i
nłach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca za jeano- %

razowem pociągnięciem, nie firbuj°.
Kosztuje 5 h. na m1. Skutek niezrównany. £

Dokładne prospekty i próbki gratis i franco. 0
i i e e r e .  ■ e e e o e ^  # •  «• • • •  j * »

U  *■.O N, s®

.- • i

Każde naśladownictwo będzie barnie ścigane.

J s j j i i e  prawdziwym jest baisam TMe.J7’e p
tylko z zieloną Miarką zakonnica. Prawnie ochroniony. Sławny 
w całym świecie niezrównany przeciw niestrawności, kurczom 
iołądkowym, kolkom, katarowi, cierpieniom piersi, influency! 
i t. p. Oena: 12 małych lub 8 podwójnych flazzek albo 1 wielka, 
ipecyalna flaszka z patentowanem zamknięciem kor. 5 frank o.

T fe r r fe s o  ma:.: centyfoliowa o p c  znana
jako „Non pinu nltra“ , pneoi^  wsaystkim najstarsiym ra­
nom, apaleniom, sk. looEf niom, ssjRBom i wriodom róinega 

rodzaju. Oena: Ż iło iki  k. 8’ 60 franco wy»j ła tylko za popraadnic m zapłaceniem 
lub ia pobrouem poc-to-vem A p te lta  A . T h le r r y  in P r e g r a d n  b e i  R o -  
h its e k -S a u e r b r u n ^ . ^.-Oirora z tysiącem oryg. pisemnych podziękowań darmo 

i franco. — Nabyć molna w każdej aptece więksrej i w drogneryach.

f D r.tn « •Qlos%sni&
ws»t'. »mmmm ©©©gog i *

Pożyczki
załatwi, za kondyktem i bez kondyktu 
dla P. T. urzędników, oficerów w ogól- 

rofesorów, wielebnego duchowień­
stwa, nauczycieli, notaryuz.y, lekarzy, 

adwokatów i aptekarzy
Rejirezeatauja „Bearrten Vereinu(C

w e L w ow ie , ul K opernilca I. 2 8 .
D zierżaw a  Podolzka, tyziąo kij^r-.jt 

morgów, 900 kontyngent przy ztaoyi ko­
lei, marzeo 1907 objąć interes zaraz. 
Lwów Lewart Kochanowskiego 16.

,.ik w iia o y a  fłp ó łk l ra p le e r ó w  
tylko do 1 wrześni .. Do nabyci- jeszoze 
kompletne sypialnie, . 'lony. jadalnie, 
dywany, yo.-tiery, firanki, kapy, materye 
meblowe, kołdry i t. p. L w ów , Jagiel- 
lońntca 3 .

D la g lm n a zy a liz r- ! Interna , 
przygotowani do e-saminów wstępnych 
Bi I 'ca Oasoliń- kich 8.

O d 10 lat sunę pracownią słotniozą
z ćmie - cej i dobrej -oboty po soa Jan 

iojtych , złotnik, Lwów Akad.misl 3.
R zą d zea -a g ron o in  - izem wy

keztaieeniem, dwunastoletnią pra\tyką, 
Oieoh, lat 82, żonaty, bezdeietny, pozzu- 
kuje posady zaraz. T -łoszenia J. H. D. 
Badłów por * restante.

.“  iją lab  ziemski średniej wielaożei 
bardzo kDrzyztnie do .bycia. Wiadomości 
tdzieli Oio.ek, plae Kapitulny 1. 6 II p

' l e n i  - a l  - s  '* i. -  -  o j  y e , f l , $ j ' , i e
Jod«n»Li' , Lwów, Bynek, paeaż An<Lio- 
lego, poleca bony, n.smki, freneutk 
i wszelką debornwą służbą.

z. ró e lw a zy  a zagraniey roi en  in
nrinki kcnwertaoyi fr-aei .kiej, Zyfci: tie- 
wicza 4 a.

Starożytności
składając# ziq ze starej pc reelany, srebra, 
złeta, bronzu, gobelinów i wzzelzioh in­
nych starożytnych rseozy kupuje oo nej- 
lepzsych cenach. Pożrednietwo wykluczo­
ne Wiadomość binre informacyjne ,Ye- 
ritas“, Lwów Bernsteina 8.

JWyoiąg ten, który 
jest całkiem z^v 
ssozonym rosozy- 
nem eteryozno-olei- 
kowyoh, balsami- 
osno - żywioznyoh

  substanoD świerku
nadaje sią do letnich wina- 
oniająoych kąpieli wannowych 
i polecają go lekarze f usilnie 
od przi iło 20 lat dla dr «oi 
i dorosłych. Na 1 kąpiel >0 
h., na 12 kąpieli 8 R., . 21 kąpieli 12 K. 

opłatnie 
G ł ó w n y  s k ł a d

J U L 1 U S  B I T T N E R

k. u. k. $ H oflieferant

p o lh ek er in R elol iei lau N. 0.) 
Żądać należy wyraźnie B ittnera 

w y ro b ó w  z  R e lch en a u  (N. 0 . ) gdyś
istnieją liczne -adladowania.
We Lwowie w aptece Pirtra Mikoiasoha.

Księgarnia Polska
we r.wow<e. u l. Akademicka 2, 

poleca dzieł, pedagogiczne
R E U S S K E R A

io b-\rd-!o prędkiej i najł-i twiejszej nauki 
Obcych JęzyKow, bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i -dacze: i, p. t.

i  P o ls k o  -  l ie m ie ck l Kurs I 
J  ssy K. 2.10 — kurs IJ-gi K. 4.80

P o ls k o -F ra n cu sk i kurs I-szy
K a- C kurs Il-gi K. 9-60.

P o ls k o -A n g ie  iki urs I-szy K. 2 24, 
kurs I-gi K. 8 10 

P o ls k o -R o s y ls k i  ku . I-szy K. 4-20, 
kurs Il-gi K. 6-40. 

A m ery k a ń sk i P rzew od n ik  z roz- 
ztówkazu angik Memi K- i'80,

Pierścionki
obrączki śluDne, -^nilki 1 “ kietone, 
ws*»ikie wyroby złetfe i srebrne po. 
leoa F ran ci zek  K w aśn iew sk i,
plao H Jicki 8. Przyjmuje wneUH 

obstalunki i repe-eoy >.

N aftańszy sk ła d

ijroMi złotjct i srebrnieli
poleca

Edmund M&ryaa feesr
jubiler,

L w ów , A k acf-m lek a  4 .

1 ' 8  a ■ o wszelkich rosmiarór, ka..jiltz*cye, kompletne instzlzoje z łazienkami i klozetami. Ogrzewanie
W n n n f ^ l f i f l !  centralne 1 weutylacye. Światło gazowe i elektryczne. Poszukiwanie I u,ąoisźródeł, doprowadzenie 7© U U U llJ lIllI  wody do najwyższych szczytów, wieroenie studzien i stawianie pomp. MOTOBT wszelkich syste-

mów projektuje i wykonuje firma

A ugust Li: v i Ska, Bpo techniczne i zakład iasialacyjny.
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Pśemloionk.-; 
laręczynoWB, obrączki, 

szpilki dlabre, srebrc stołowe 
(Ursędownie oeohowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
ka oh, oras snselkie biżuterye 

poleca Ji in Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Ruropejski,

Znaczire rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M ASZYN
i  o d l e w a m i a  ż e l a z a .

E. 8REPTA i Ski v  Httynii
w y r a b ia

W oddziale 1. Budowa maszyn:
Maszyny oarowe i lokomobile do mchu zapomooą pary nasyconej przegrzanej, na­

stręczające najwyższą oszczędność w materyile opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, nar>.ędz a do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia potopowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokoirobile, mło^arnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instaiacy^ pnoum.
Kotły parowe uezelkich systemów i każdej w elkośc przegrzewacze pary, pparaty, 

konstrnkeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale IIL Odlewarma żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli aż ao wagi 5000 kg. jodnej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Z am ów ien ia  d la  n as przy|imi]e ta ic ie  r a s z  Inżynier p. H enryk  K atzen ellbogen , z a m ie szk a ły  we
Lw&wie ul. Z y b llk ie w lo za  I. 17.

i \ a  ż ą d a n i e
osyśei chemiczni, nieprute suknie 

męskie i damskie

w cląii iiilłp (Ofiit
Piecwszy chem Zakład

S z y m o n a  W e is s a
L w cw ,

12 i plac 12.
(obok firmy p. Hsaza).

Przeprowadzenia
pnt. wozy 6 i 8 metr,

Gwaraneya za całość.
62 własnych wozów meblowych 

patentów.

CAROiJELLINEK
W iedeń, frchottenrtng 2 7 .

Budapeszt, Arzny J mos utcza 84. 
Składy do przeohowaaia mebli, 
L w ów , laglellortaka 2 2 .

© Pasy do madgyn w najlepszym 
© gatunku 
8  Oliwę do młocarń
O
© Tłuszcz To wota do maszyu
| Rzemyki do szy da  pasów©
§  OJItttarki 1 t. p.©

Węże do sikawek

Telefon 403,
■ii. . . .

Tak za ch w a lo n e . Singera maszyny do szycia i haftu orzee ajen­
tów Tow. prueaiego są starego systemu wyszłeyo z ażyoia, które bo do 
wykończenia, jakości, jak rów nieś n jnowssych ilcpszeń nie wytr-jm ją 
konknrcnoyi z maszynami, które -trzymam u zkładzit. Prowadzę hendel 
od 88 lat bez pomocy natrętnych aientów. Oitrz^^r,m prz„ J jont>. ni, któ­
rzy la swoje pośrednictwo otrzymują od 20—80% prowizyi, kupujący iś 
lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą Orygii-aln^.
Pierwszy I największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ­

ry nie posfuguje się ajentami.
. » Ó Z E F  I W A N I C K I

Lw ó w , Hr.łul Ż o rż a  mechanik i speoyalista.
proszę żądać oonników.

© Wiaderka do gesisenla ognia

Lwów 
.Hetmato, 4 .1©

P A T E N T Y
i o ch rcn ą  M ARE.it I N flO R Ó  ’* w e z /n tk ich  

U “ .ó w  w y jedn y w a  I sp ien ięża

„ 9 .  G  E  1. B  H  A  U  S ,
Inżynier i zapreysi | 'o_. rzecznik patentowy w r  W iedniu.

V tł, S le b e n s le rn ji is e  7  (raprzeoiw o^k. uriędn patertowcjol. Adres
telncrafiosny i „Erotektion* WieueA. Telefoi miejski Nr. 8.707

g a g f f i7 i r .™ ia iw  n

R iidow o Dprawniona

Fabrrta niieraliyab aitncinjch i aronli lRŁajń
pod firmą

K . R Ż Ą C A  I  C H M U R S K I
w K r a k o w ie ,  u l .  św. G e r tr u d y  I. 4

wyrabia pod kontrolą kozeisyi Przemy tło wej Towarzystwa Lek. Krak. po­
lecone pi k m  *o Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i o z n y m  wodom; B iliń sk ie j, O lezhtfh-
le rsk le j, B e lte rek le i, W lchy, r ■ sryenb adzkle j, H om burg, K le-slngen, tudzież
S P E C Y A L M IE  L Z C Z N IC Z E ,  jak litowa, bromową, jodową, źeiaziztą, 
kwaśną, oraz norm alne  w od y m in era ln e , z przepisu prof. Jawoi kiagz.

Sprzci u cząstkowa w aptekaca drogaeryauh. -  Cenaik na Udaiio franco.
ló w n y r k  id d la  L w o —a w  ap tece  J .  W ew ió rak ieg o ,

H a lic k a  5 .

żelazistą,

£ o i a t t o r  ^ d z i a l a y  W a e l a w  . N l i i e ł o w s l c l * P ip ir  % £r bryki Br oi Fiilkawsbiob drnkenu E. Wimiarss


